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i zaatakujemy po ligowej

rekordy światowe
Rozmowa po bitwie szwedzkiej

i ojcami zwycięstwa
Janem Mulakiem i Witoldem Gierutto
SZTOKHOLM, 25.8 (teł. wł.). Ogólny finał Lekkoatletycznych Mistrzostw Europy rozegrany 

został w starym sztokholmskim Ratuszu. Tutaj w niedzielę wieczorem gospodarze miasta oraz 
organizatorzy imprezy podejmowali wszystkich uczestników zawodów bardzo efektownym 
przyjęciem, połączonym z ogólnymi tańcami w olbrzymiej sali, mogącej pomieścić co najmniej 
] ooó par. I podczas, gdy na parterze zawodnicy i zawodniczki tańczyli w rytm melodii różnych 
krajów, na jednym z pięter, w pobliżu bufetu usadowiły się kierownictwa poszczególnych ekip.

Gdy spóźnieni, po przekaza­
niu sprawozda;» dó ;.Warszawy, 
przybyliśmy do Rathausu, od­
naleźliśmy stolik, przy którym 
właśnie jeszcze raz przetrawiali, 
mistrzostwa kierownicy naszej, 
ekipy. W towarzystwie prezesa 
CZESŁAWA FORYSIA oraz, wi­
ceprezesów JANA MULAKA i 
WITOLDA GIERUTTY, zóbą- 
czrliśmy znanego trenera . ra­
dzieckiego MIKOŁAJA OZOŁI-, 
MA oraz kilku dziennikarzy, za­
granicznych. którzy, okazję tę 
wykorzystywali, aby usłyszeć, 
w jaki sposób Polacy- doszli do 
tak wielkich sukcesów. Dla.nas 
była to również dobra okazja, 
aby zapoznać się ze zdaniem 
naszych kierowników o. tej 
wspanialej, tak bogatej dla nas 
w sukcesy, imprezie. _ . ■

— Jako trenowi biegaczy może 
scharąktefywwaiby pan krótko na- 
stych długodystansowców5 "i żnaese-

Jerzy Chromik ' pokonuje rów w finałowym biegu na' 3000 m 
' z przeszkodami

JAN MULAK, ubrany bardzo, wi­
zytowo, chętnlś dzieli się śwpimi 
poglądami. 1 ■. , i' y '

— sportowo była to Impreza, na­
prawdę wspaniała. Mieliśmy okazję, 
zobaczyć tutaj , wszystko', najlepsze,: 
co reprezentuje europejska lekko­
atletyka. i chociaż wiele można by 
pow edzieć o zawodnkach niemiec­
kich, radzieckich,, czy.y zwłaszcza, 
angielskich, to Jednak i,naszą uwa­
gę, silą rzeczy, zaprzątają głównie 
nadal Polacy.
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SZTOKHOLM, 25.8 (tel 
wł.) Sekretarz honorowy 
Amerykańskiego Związki^ 
Lekkoatletycznego AAU, p0 
Dan Ferris, który przewó-e 
dził ekipie amerykańskiej) 
w jej wyprawie do Moskwy; 
I Warszawy, ą obecnie^ 
przebywa w Sztokholmie# 
zaproponował w niedziele^ 
w nieoficjalnej rozmowie 
aby w przyszłym roku ró#. 
zegrać w Kalifornii trój# 
mecz lekkoatletyczny: USAS 
— ZSRR — Polska. Roko« 
wania w tej. sprawie majaj 
się rozpocząć • w niedłtigimó 
czasie, (zg) g
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Szermierze polscy
zdrowi i w dobrej. tomie
Serdeczne przyjęcie
przez Polonię

Wł ARESZCIE! Po trzech nieudanych próbach, usłyszeliśmy 
w poniedziałek wieczorem z Filadelfii wyraźny glos kierow­

nika polskiej ekipy szermierczej na mistrzostwa świata, dyr. 
Władysława Rólskicgo:

— Dzień dobry. Wiem, że 
czas jest drogi i podam w du­
żym skrócie fakty, mogące za­
interesować waszych' Czytelni­
ków. Przyjechaliśmy „Batorym" 
do Montrealu 20 sierpnia, tam 
przenocowaliśmy, a przy okazji 
wystąpiliśmy w telewizji i u- 
dzieliliśmy kilku • wywiadów 
prasowych. Przyjęcie bardzo 
mile, w miejscowej Polonii na­
robiliśmy sporo huczku; W 
czWąętęk 21 przyjęęhąliśiny. ąuT 
tóbuścm" ‘dó 'Nowego '"Jorku, 
gdzie witał ńas ambasador PRL 
i przedstawiciele Komitetu Or­
ganizacyjnego niistrzostw świa­
ta. Tego samego dnia dobiliśmy 
do Filadelfii. Tu spotkaliśmy

Fot. CAF

się z dr Adamem Papće, który 
przyleciał na miejsce przed na­
mi.

Mieszkamy w Domu Studen­
ta Uniwersytetu Pensylwania, 
warunki raczej średnie, telefon 
mamy 360 kroków, ale chętnie 
nas wołają. Próbowaliśmy łą­
czyć się z wami trzy razy, ale 
bezskutecznie.

W sobotę 23 bm. byliśmy 
gośćmi"' Polskiego Klubu IVete- 
rariów I wojny światowej i pre­
zesa klubu, p. W. Szczygła. 
Przyjęcie nadzwyczaj mile, 
miejscowi Polacy są dla nas 
bardzo czuli. Wczoraj (24 bm.) 
mieliśmy bardzo przyjemną au­
dycję radiową dla Polaków w 
filadelfijskim radiu, którą zor­
ganizował tutejszy działacz, p. 
Przybyła.

Dzisiaj, w poniedziałek, przed 
południem złożyliśmy oficjalną 
wizytę Lordowi Merowi Fila­
delfii, panu Richardowi Dil- 
vorth‘owi, który przyjął nas w 
asyście radnego, Polaka z po­
chodzenia. p. Leona Kolankle- 
wicza. Wizyta była bardzo przy­
jemna, wręczyliśmy Merowi 
nasz honorowy proporczyk, a 
przy okazji znowu udzielaliśmy 
wywiadu miejscowej prasie po­
lonijnej. Przypadkowo był tu 
także z wizytą znany aktor, re- , 
żyser i producent filmowy, p. 
Dick Power, z którym zawarli­
śmy miłą znajomość i uzyskali- -

DoAonczen/e no

Ja już

P-

Dwaj zwycięzcy z Henley —
Teodor Kocerka i Australijczyk
Steuart Mackenzie.
jestem mistrzem Europy, a ty 
nim będziesz za tydzień, mimo 
że jesteś z piątego kontynentu — 

zdaje się mówić „Tojo" 
Fot. „PS" — E. Warmiński

Wiceprzewodniczący FISA
Jacques Spreux dekoruje złoty­
mi medalami czwórkę ZSRR 
ze sterniczką za. zdobycie mi­
strzostwa Europy. Od lewej 
stoją: Walentyna Terekowa, 
Galina Gorełowa, EUa Sergleje- 
Wą, ‘ Aleksandra Krylowa i 
Wiktoria Dobrndiejewa (ster- 

niczka)

Finał pamiętnego biegu na 800 m. Od prawej: Bóysen (Norwe gia), Rawson (Anglia), Schmidt 
, / , (Niemcy)' i Makomaski . Fot. caf

lSkarbiec PZLA znowu się wzbogacił... Czesław Foryś i Jan Mulak oraz z boku notujący sekretarz Bil. przyjmują na przecho­
wanie medale:- zawodnicy — kapitan zespołu Sidło, Rut, Krzyszkowiak, Chromik, Piątkowski, Schmidt i jedynaczka Janiszewska 

Rys. E. Ałaszewakl

JEST oczywiście .wielka 
'radość w narodzie po 
sztokholmskiej victorii lek­

koatletów. Jeszcze dziś, 
choć skończyły się gorące 
dni pojedynków na olim­
pijskim stadionie, w^rozmo- 
wach kibiców sportowych 
ten temat zdecydowanie do­
minuje.

Dostarczamy dziś Czytel­
nikom nowego pokarmu do 
tych dyskusji. Nasza para 
specjalnych wysłanników 
na mistrzostwa Europy 
przekazuje dziś ze Sztok­
holmu pierwszą porcję 
własnych uwag i spostrze­
żeń oraz wiele interesują­
cych opinii działaczy, dzien­
nikarzy i trenerów.

Komplementów nasza lek­
koatletyka nasłucha się zno­
wu bez liku, trudno jej nie 
chwalić, trudno się nie cie­
szyć. Już dziś myślimy, że 
nasz najbliższy tradycyjny 
Bal Mistrzów Sportu, urzą­
dzany z okazji zakończenia 
Plebiscytu „PS" na 10 naj­
lepszych sportowców, bę­
dzie wielkim rendez-vous 
lekkoatletycznych gwiazd. 
Niełatwo dostaną się np. 
na honorowe listy bokse­
rzy, choć przecież mają za

sobą niemało sukcesów. 
Mamy przecież w tym roku 
W’ gronie kandydatów, 
prócz reprezentantów kró­
lowej sportu, paru mis­
trzów świata w mniej popu­
larnych dyscyplinach (ka­
jaki, szybownictwo, sa­
neczki), a może cos dorzu­
cą szermierzelub kolarze?

Zostawmy jednak te 
zmartwienia zainteresowa­
nym sportowcom i Czytel­
nikom „Przeglądu", którzy 
w końcu roku dokonają ' 
wyboru, 1

W Istocie rzeczy, trudność , 
wyboru z grona wielu wy- ' 
różniających się,, nie jest 
powodem do zmartwienia, a ! 
przeciwnie — do zadowo- ! 
lenia. Sprawa jednak w !
tym, że prawdę mówiąc, za 
lekkoatletyką niewiele spor­
tów nadąża, że za dużo jest 
dyscyplin kulejących.

Najbardziej denerwuje 
kibiców, że wśród kuleją­
cych są tak popularne jak 
piłka nożna i kolarstwo i 
tak klasyczne — jak wio­
ślarstwo 1 pływanie.

Zbliżamy się do pointy. 
Czy nie jest możliwe, aby 
zdobyta wiedza i doświad- ' 
ozenie w? królewskiej dys­
cyplinie, zapłodniła sporty, 
opóźnione w rozwoju? Wy- 
daje się, że mimo różnic . 
i specjalności każdej dys- . 
cypliny, zarówno w spra- 5 
wach szkoleniowych jak 1 5 
organizacyjnych, jest bar- 5 
dzo wiele wspólnej płasz- j 
czyzny. A jak by to było mi- 1 
ło przeżyć podobne wzru- ) 
szenie co parę dni temu ze z
Sztokholmu za kilka
dni z Paryża (kolarstwo). 
Budapesztu (pływanie) i 
Poznania (wioślarstwo)I

ł

Wtorek godz. 16 Okęcie

godz. 17 Plac Defilad
DZISIAJ we wtorek 26 bm., i tyle sławy przysporzyli solskie- 

wszyscy witamy naszych mu sportowi.
mistrzów Europy, powracają
cych z wielkiej wyprawy do 
Sztokholmu. O godz. 16,10 na 
Okęciu wyląduje samolot, wio­
zący pierwszą grupę zawodni­
ków pod wodzą kapitana dru­
żyny, mistrza Europy Janusza 
Sidly. W skład tej grupy wcho­
dzą ponadto m.in. mistrzowie 
Europy Zdzisław Krzyszkowiak 
1 Jerzy Chromik, oraz wice­
mistrz Kazimierz Zimny i kilku 
trenerów'.

Cala ta grupa przyjedzie auto­
karem na Plac Defilad przed 
Pałacem Kultury i Nauki, gdzie 
o godz. 17,00 odbędzie się uro­
czyste powitanie naszych lek­
koatletów przez działaczy spor­
towych, przedstawicieli klubów 
i mieszkańców Warszawy.

Tak więc dzisiaj, we wtorek, 
wszyscy. kibice wybierają się 
na Ęlac.Defilad z.kwiatami, by 
serdecznie witać tych, którzy

Druga partia lekkoatletów przy­
bywa dwoma samolotami w środę 
o godz. 16,25. Będą wśród niej m. 
Inn. członkowie kierownictwa —■ 
prezes PZLA, Czesław Foryś, wice­
prezes Witold Gierutto oraz druga 
grupa trenerów.’

Część naszej ekipy pozostaje za 
granicą, gdzie będzie startować' 
w różnych mityngach.

We wtorek 26 bm. w Trondheim 
(Norwegia) startują:. Ciepły. Joch- 
man. Kotlińskl i Krzeslńskl, któ­
rzy stamtąd udają się do Anglii na 
mecz Londyn — Warszawa (w rze­
czywistości spotkanie Anglia — 
Polska) w pierwszych dniach wrze­
śnia. Również we wtorek 26 bm. na 
mityngach w Oslo startować będą: 
Rut, Piątkowski. J. Schmidt, S. Le­
wandowski 1 Ważny.

W piątek 29 bm. w Kolonii (NRF) 
startować będą: Swatowskl, Maeh, 
Jakubowski, Grabowski 1 Kropi- 
dłowski. Pierwszych trzech Jedzls 
później do Londynu.

W niedzielę 31 bm. w Helsinkach 
(Finlandia) w mityngu wezmą, u* 
dział: Radzlwonowtez, Ożóę, Fabry. 
kowskl | Orywał. Ten ostatni wy- 
blera się stamtąd także do Lon- 
aynUs
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Kontredans osad nie powiódł się

Nad Maltą
GDY PO LIGOWEJ NIEDZIELI 
PRZYCHODZI PONIEDZIAŁEK

WIOŚLARSKIE mistrzostwa Eu­
ropy kobiet, rozegrane na 
Malcie w Poznaniu, przyniosły 

jeszcze jeden sukces osadom ra­
dzieckim. Zdobyły one cztery ty­
tuły mistrzowskie, a do kompletu 
zabrakło tylko zwycięstwa w je­
dynkach. Rewelacyjna Szirajewa, 
która pokonała w czasie elimina­
cji w Moskwie zeszłoroczną mi­
strzynię Europy Muchinę 1 przy­
jechała do Poznania, nie reprezen­
tuje tak wysokiej klasy. Brak jej 
też koniecznej w tak poważnych 
startach rutyny, co przejawia się 
m. in. w braku umiejętności ste­
rowania na torze.

i Pozostałe osady radzieckie zdo­
były tytuły mistrzowskie w sposób 
dość przekonywający. Zaimpono­
wały one zwłaszcza kondycją 1 do­
skonalą końcówką. Wioślarki ra­
dzieckie wyróżniają się ładnym, 1 
ćo ważniejsze, skutecznym stylem 
Wiosłowania.

i Węgierki zdobyły jeden 
medal 1 dwa brązowe. Są one fl- 
zvcznie najsłabsze ze wszystkich 
uczestniczek mistrzostw. Braki te 
nadrabiają pracowitością, niezwy- 
kią ambicja i dobra stylową Jazdą. 
Mistrzyni Europy Papp powiedzia­
ła nam, że w ciągu tego sezonu 
przewiosłowała już prawie 3 tys. 
kilometrów.

Niemki przeżyły w Poznaniu kil­
ka rozczarowań, mimo że zdoby­
ły dwa srebrne i jeden brązowy 
medal. Liczyły one po cichu na 
tytuł w czwórce podwójnej i po­
dobnie jak my... w ósemce. Osa­
dy radzieckie rozwiały te marze­
nia. a Niemki z trudnością wywal­
czyły drugie miejsca.

Rumunia, która miała w Duisbur­
gu trzy srebrne medale i # dwa 
czwarte miejsca, nie powtórzyła 
tego sukcesu, zdobywając dwa ty­
tuły wicemistrzowskie, jedno trze­
cie' miejsce 1 jedno piąte. Zdaniem 

fachowców, osady rumuńskie za­
prezentowały się w Poznaniu go­
rzej. niż przed rokiem. Kierow­
nictwo ekipy, zapytane o powody 
obniżenia się poziomu odpowiedzia­
ło. że złożyło się na to wiele przy­
czyn. a m. in. niewłaściwa polity­
ka’ w zestawieniu osad.
iPrzy omawianiu drużyn» blorą- 

cych udział w mistrzostwach, war­
to ' wspomnieć kilka słów o wlo- 
ślarkach szwedzkich, które jakkol­
wiek nie odniosły sukcesów spor­
towych, cieszyły się ogólną sym­
patią. Przyjechały one do Pozna­
nia w kabinie jachtu, ustawionej 
ną samochodzie ciężarowym. Była 
oria tak niska, że poruszać się 

niej można było tylko na klę- 
cząco. Szwedki chodziły po mie­
ście na bosaka 1 zawsze były u- 
śmiechnięte. Nawet gdy zajmowały 
wj niiędzybiegu ostatnie miejsca.

STAWIANO NA ZŁEGO KONIA
i wreszcie osady polskie. Ani ta­

jemnicze szepty o ósemce, ani po­
bożne życzenia w stosunku do in­
nych osad, niestety, nie sprawdzi­
ły» się w niedzielne popołudnie na 
poznańskiej Malcie. Prysł mit i mo­
żemy mieć pretensję do tych, co te 
złudne wieści puszczali w świat. 
Wytworzyła się bowiem atmosfera 
wielkiego zawodu, jaki sprawiły 
polskie wioślarki. Gdyby nie obie-- 
cywano złotych gór, zawód byłby 
znacznie mniejszy i niewątpliwie 
uczyniono by znacznie mniejszą 
krzywdę wioślarstwu kobiecemu w 
Polsce.

Szukając przyczyn porażek pol­
skich osad, jako główny powód na­
leży podać ich slaby poziom. Ale 
czy tylko? Czy za porażkami nie 
ktyją się jeszcze inne bezpośrednie 
przyczyny? Niewątpliwie tak. Prze­
de wszystkim wydaje się, że kie­
rownictwo polskiego wioślarstwa, 
względnie osoby odpowiedzialne za 
przygotowanie osad, przyjęły błęd­
ną przesłankę, stawiając na ósemkę, 
zamiast postawić na czwórki. Wy­
nikły z tego różne przesunięcia w 
składach. Co gorsza, nie tylko za­
przepaszczono szanse w czwórkach, 
ale nawet w ósemkach nie osiąg­
nięto zasadniczych sukcesów. Ósem­
ka bowiem, złożona z zawodniczek 
krakowsko - bydgosko - wrocław­
skich niewątpliwie w warunkach 
krajowej konkurencji, mogła wy­
grać z ósemką poznańska. Nikt nie 
może jednak zapewnić, że właśnie 
na mistrzostwach Europy poznań­
ski AZS, jako bardziej zwarty i 
zżyty psychicznie kolektyw, nie po­
jechałby znacznie leplei.

W ósemkach startowało mało o- 
sad. I to zapewne pozwalało liczyć 
na medal. Niestety wśród czterech 
osad, Polska była ostatnia, podczas 
gdy w czwórkach podwójnych była 
realna szansa na medal, tak samo 
zresztą, jak w czwórce ze sterni 
kłem.

ALE PRZETASOWALI...
Kiedy ogłoszono składy polskich 

osad reprezentacyjnych, mieliśmy 
różne wątpliwości co do słuszności 
koncepcji. W czwórkach podwój­
nych szkieletem osady była osada 
krakowska — dopiero trzecia na 
mistrzostwach Polski. Wicemistrz 
Polski, osada wrocławskiego AZS 
przesadzona została na długie wio­
sła do ósemki wraz ze szczątkami 
bydgoskiej czwórki ze sternikiem. 
Natomiast rozbitą ósemkę poznańską 
przesadzono na czwórkę ze sterni­
kiem. A więc jakiś niezmierny kon­
tredans nie wiadomo po co 1 z jakim 
uzasadnieniem. Wydawało się bo­
wiem, że znacznie prościej jest 
wzmocnić wrocławską czwórkę 
dwójką warszawską, uzupełnić 
czwórkę Kolejarza Bydgoszcz cho­
ciażby Barbarą Czernik z Krakowa 
1 puścić poznańską ósemkę. Zdoby­
łaby 1 tak czwarte miejsce, a w 
poważnym starcie mogła nabrać ru­
tyny 1 odporności psychicznej. Na­
tomiast czwórki nie byłyby bez 
szans na medale.

Jasne jest, że snucie takich roz-. 
ważań w momencie, kiedy wyniki 
są już znane, jest stosunkowo łat­
we. Gorzej było podjąć decyzję 
przed mistrzostwami Europy. Dla­
tego też należy w pewnym stopniu

• „PRZEGLĄD SPORTOWY” 
: Wydawnictwo
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Zakłady Graficzne 
i „Domu Słowa Polskiego” 
\ gam. 4984-B Ą-31

nie zdarzył się cud Pogodny nastrój 
w Łodzi

usprawiedliwić kapitanat, który nie 
miał pojęcia o formie osad zagra­
nicznych. Nie było to, dodajmy, nie 
uniknione. Dlaczego bowiem nie 
przeprowadzono przed bitwą żadne­
go rozpoznania? Polskie osady ko­
biece miały w tym roku minimal­
ne kontakty zagraniczne. Można 
powiedzieć, że z okrzykiem naro­
dowym „Jakoś to będzie” skoczy­
liśmy w otchłań mistrzostw Euro­
py. Zresztą fatalne planowanie i 
przeprowadzenie kontaktów mię­
dzynarodowych dotyczy także kon­
kurencji męskich.

Sytuacja naszego wioślarstwa ko­
biecego znana jest od dawna 1 tylko

Jacques Marchand:
„Kolarze wschodu 

wyróżnia się w Reims... 

jeżeli przezwycięża 

swe kompleksy”
KORESPONDENCJA WŁASNA „PS"

PARYŻ, w sierpniu

W ZWIĄZKU z bardzo już bli­
skim terminem kolarskich mi­

strzostw świata na szosie, Jacques 
Marchand, kierownik rubryki ko­
larskiej w „L’Equipe” złożył mi 
bardzo interesujące oświadczenie, 
obiecując przedstawić swój punkt 
widzenia na mistrzostwa czytelni­
kom „Przeglądu Sportowego”... za­
nim uczyni to w naszym dzienniku.

„Jestem przekonany — powie­
dział mi Jacques Marchand, który 
towarzyszył Wyścigowi Pokoju z 
Warszawy do Berlina — źe kolarze 
Wschodniej Europy mają wielką 
szansę zdobyć mistrzostwa świata 
dla amatorów w Reims. Aby jednak 
osiągnąć to, muszą jechać bez kom­
pleksu «dokładnie w taki sposób 
Jak na jakimkolwiek etapie Wyści­
gu Pokoju.

Mam pewność, że Jeśli Rosjanie, 
Niemcy wschodni, Polacy, Rumuni 
1 Bułgarzy pojada w Reims z taką 
samą stanowczością jak na szosach 
Warszawa — Berlin — Praga, jeże­
li zdobędą się na wysiłek i od sa­
mego startu obejmą inicjatywę — 
posieją panikę w szeregi kolarzy 
zachodnich. Dotyczy to przynaj­
mniej tych najmocniejszych, którzy 
się na to „odważą”.

Indywidualnościami najbardziej 
odpowiednimi do osiągnięcia tego 
celu wydają się dla mnie Niemiec 
Schur oraz Rosjanie Biebienin i LZ n i .A „ m.ii 99

,,Zwykle jesienią tak bywa 99

Szukamy kandydatów na Il-ligowców
W połowie września III-ligowćy 

kończą rozgrywki. Dla drużyn, 
które wywalczą pierwsze miejsce w 

swej grupie, rozpocznie się wów­
czas okres ciężkich eliminacji o 
awans do II ligi, pozostałe zespoły 
będą się musialy zadowolić spotka­
niami towarzyskimi, lub... zawiesić 
buty na kołku. Zanim jednak pad- 
ną „pierwsze strzały” w elimina­
cjach, zapoznajmy się z kandyda­
tami na mistrzów okręgów, bo 
właśnie ci „wybrańcy" walczyć bę­
dą o awans do II ligi.' .

JUZ CZTERECH MISTRZÓW 
I JEDEN KANDYDAT '

Z 200 drużyn III ligi, które w 10 
grupach okręgowych od paru mie­
sięcy toczą zacięte walki, 4 zapew­
niły już sobie tytuły mistrzowskie 
i prawo uczestnictwa w elimina­
cjach o wejście do II ligi. Są to 
w grupie warszawskiej: POLONIA, 
opolskiej — , KKS KLUCZBORK, 
wrocławskiej — SLĘZA WROCŁAW 
I katowickiej — BBTS BIELSKO.

Trzy tygodnie trwać jeszcze będą 
rozgrywki w grupie warszawskiej. 
Ale „czarne koszule" po ostatnich 
zwycięstwach nad Varsovlą 3:l i Le­
chią s:3 zapewniły Już sobie defi­
nitywnie udział w Jesiennych eli­
minacjach, wyprzedzając następną 
w tabeli Var«ovlę o o pkt. W gru­
pie opolskiej, rewelacja sezonu 
KKS Kluczbork na 3 kolejki przed 

cud mógł sprawić, abyśmy na Mal­
cie odnieśli duże sukcesy. Ale zdaje 
się, że mogło być nieco lepiej.

Wioślarstwo jest sportem pięknym 
1 zdrowym, dlatego też szkoda by 
było, żeby niepowodzenia polskich 
o^ad na mistrzostwach Europy, od­
sunęły od niego tę garstkę dziew- 
czvi, która je uprawia. Oczekuje­
my, iż polskie władze wioślarskie 
wyciągną z niepowodzeń poznań­
skich odpowiednie wnioski 1 zrobią 
wszystko w kierunku uaktywnienia 
wioślarstwa kobiecego w Polsce.

W. Korycki

Muszę powiedzieć, że jestem cał­
kowicie tego samego zdania co 
Jacques Marchand z tą tylko małą 
różnicą, że moim faworytęm jest 
raczej Rosjanin Kołumbiet, wspa­
niały „chart szosy”.

Jak to zaleca Jacques Marchand, 
kolarze Wschodniej Europy muszą 
uczestniczyć w mistrzostwach świa­
ta rzeczywiście bez lęku, w stanie 
ducha zwycięzcy. Aby przekonać 
się o ich istotnej wartości wystar­
czy im, aby przypomnieli sobie kil­
ka następujących faktów:

1. wyczyny Damena i w mniej­
szym nieco stopniu Brittaina w te­
gorocznym Tour de France, który 
był dla obu. pierwszym wyścigiem 
Jako zawodowców,

2. naszego Mastrotto, który skoń­
czył Wyścig Pokoju na 14 miejscu, 
ale był również zaliczony w po­
czet uczestników Tour de France, 
w którym jednak nie mógł starto­
wać z powodu zakazu wojska.

3. wreszcie Corteggiani, 36 w 
Wyścigu Pokoju, czyż w dwa mie­
siące później nie został on oficjal­
nym mistrzem Francji wśród ama­
torów?

Tych klika przykładów jak rów­
nież sugestii, jakie wysuwają Mar­
chand i ja, powinny pozwolić kola­
rzom wschodnim oczekiwać z peł­
nym zaufaniem wielkiej batalii 
sierpniowej.

Raymond Meyer

zakończeniem rozgrywek, wyprze­
dza o 8 pkt Pogoń Prudnik, mając 
już dawno tytuł mistrza w kieszeni. 
Trzeci mistrz okręgu to Slęza Wro­
cław. Ostatnia kolejka mistrzostw 
okręgu to już tylko formalność, bo­
wiem Slęza posiada 24-punktowy 
dorobek, a zajmująca drugie miej­
sce Lech la Dzierżoniów ma ńa 
swym koncie 21 pkt.

Uzupełnieniem mistrzowskiej 
czwórki jest BBTS. Bielszczanie w 
podgrupie drugiej ligi śląskiej byli 
bezkonkurencyjni. Przed ostatnią 
kolejką spotkań, BBTS wyprzedza 
następną w tabeli Stal Mikołów o

Kandydatem na mistrza Krakowa 
jest Unia Tarnów. Wprawdzie tarno­
wianie już od dawna zdobyli mi­
strzostwo podgrupy wschodniej, ale 
aby walczyć o II ligę muszą spotkać 
się w meczu eliminacyjnym z mi­
strzem podgrupy zachodniej: Unią 
Oświęcim.

DALEJ NIC NIE WIADOMO
W pozostałych grupach różnice 

między drużynami, zajmującymi 
czołowe lokaty w tabelach, sa mini­
malne. Co prawda, w niektórych li­
gach okręgowych zarysowują się 
już mistrzowie .ale trzy, cztery ko­
lejki pozostałe do rozegrania mogą 
poważnie zmienić obecny porządek 
rzeczy.

W podgrupie n. katowickiej dwie 
drużyny kandydują do tytułu mt- 
ślrzowsklego Slovian Katowice i 

po niespodziewanej
porażce z Ruchem

Ł0D2, 24.8 (teł. wl.) Sobotnia 
porażka ŁKS z Ruchem rozeszła 
się po kościach łódzkich dzia­
łaczy, a także kibiców tak szyb­
ko, jak żadna inna z doznanych 
poprzednio. Na taki dość pogod­
ny nastrój wpłynęła z jednej 
strony strata punktu przez by­
tomską Polonię w Bydgoszczy, 
a z drugiej sukcesy naszych 
lekkoatletów w Sztokholmie. Z 
ich wyników wszyscy w Lodzi 
ogromnie się cieszyli, gdyż mia­
sto to wydało jednego ze zło­
tych medalistów, a mianowicie 
Edmunda Piątkowskiego.

Niemniej jednak nie bez słu­
szności nazwano w Lodzi sobo­
tę i niedzielę: czarnymi dnia­
mi piłkarzy ŁKS. Obok poraż­
ki ligowców, swoje mecze mi­
strzowskie przegrały także po­
zostałe drużyny łódzkiego klu­
bu, a mianowicie — III liga i 
klasa B. Jak na ironię z ho­
norem wyszli jedynie piłkarze 
klasy C, którzy wygrali swój 
mecz w wysokim stosunku.

— Najważniejsze jest to — 
mówią zawiedzeni łódzcy kibi­
ce — że LKS pomimo porażki 
utrzymał się na pierwszym 
miejscu i że będzie miał sporo 
czasu na całkowite wyleczenie 
drobnych, ale dokuczliwych 
kontuzji, jakim ulegli ostatnio 
Szczepański, Soporek, Grzy- 
wocz i Wlazły. Już od ponie­
działku dr Chimiak wziął w o- 
broty poszkodowanych piłkarzy 
i jest on przekonany, że do 7 
września wszyscy będą zdolni 
do decydujących walk o mi­
strzowski tytuł. Jest także na­
dzieja, że do czasu wznowienia 
rozgrywek wykuruje się także 
kontuzjowany w Bytomiu o- 
brońca Walczak.

Na razie trener Król ma inne 
kłopoty, po niedzielnej porażce 
drużyna in-llgowa ŁKS zepchnięta 
została na dno tabeli 1 grozi jej 
spadek do klasy A. ŁKS za wszel­
ką cenę chce uratować III-ligowy 
zespół przed degradację, gdyż III 
liga stanowi dla młodych piłkarzy 
łódzkiego klubu tzw. studium przy­
gotowawcze przed awansem w sze­
regi I-ligowców.

Wielkie nadzieje pokładano po­
czątkowo w juniorach, a ci, po 
dobrej grze na początku sezonu, 
przechodzą obecnie spadek formy 
i nie można już na nich liczyć 
w 100-procentach. Pomimo tvćh 
wszystkich nieoczekiwanych trud­
ności 1 kłopotów, w Łodzi nadal 
panuje optymizm 1 to. zarówno w 
odniesieniu do. ligowej drużyny, jak 
i do zespołu rezerwowego.

M. Wójcteki

A jednak
z Woźniakiem i Nowarą
p RZED tygodniem donosiliśmy, 
B że w Warszawie powstało „ko­
ło entuzjastów” I-ligówej Legii. 
Gdy wybrano władze nowopowsta­
łej komórki, kibice rozpoczęli atak 
na kierownictwo klubu, zadając 
dziesiątki rozmaitych pytań. Jedno 
z nich brzmiało:

— W Jakim składzie wystąpi Le­
gia w meczu przeciwko Górnikowi 
Zabrze?

— Nic nowego nie wymyślimy — 
powiedział wówczas pik. Ryba. — 
Grać będziemy w niemal tym sa­
mym zestawieniu, co ze Stalą So­
snowiec, tzn. bez Brychczego. 
Wożniaka i Nowary. Muszą Się 
wreszcie wykurować. Zresztą i tak

Skład Belgii 
na XV Wyścig Dookoła Polski

PIERWSZYM krajem, który nade- 
słał skład Imienny na jubileuszo­

wy, XV Międzynarodowy Wyścig 
Kolarski Dookoła Polski (9—21 
września) byłą Francja. W ponie­
działek żgłdśiii telegraficznie swój 
skład Belgowie. Na wyścigu organi­
zowanym przez FŻKol. i redakcję 
„Przeglądu Sportowego)' zobaczymy 
pięciu zawodników belgijskich. Oto 
Ich nazwiska (w nąwiąśie wiek):

Victor Chąntraiń (22), Julian 
Devrieie (21), Rićhąrd fcveraerts (21)

Bobrek Karb. W Poznaniu takim 
właśnie „rysującym się" kandyda­
tem na mistrza jest Olimpia Poz- 
nań. Drużyna ta, na 2 kolejki przed 
zakończeniem rozgrywek, wyprzedza 
Polonię Leszno o 2 pkt.

W grupie łódzkiej czołówkę two­
rzą 3 drużyny. Obecnym liderem 
Jest Start Łódź — 26 pkt, przed 
Włókniarzem Pabianice 1 Lechią To­
maszów po 25 pkt.

Podobna sytuacja jest w grupie 
zielonogórskiej. Również 1 tutaj 
trzy drużyny ostrzą sobie zęby ną 
tytuł mistrzowski. Na 2—3 kolejki 
przed zakończeniem rozgrywek, pro­
wadzi Unia Gorzów — 28 pkt, przed 
Wartą Gorzów — 27 pkt 1 Lechią 
Z. Góra — 23 pkt.

W grupie zaglębiowsklej, która w 
niedzielę zakończyła rozgrywki, za­
istniała konieczność eliminacji mię­
dzy dwiema drużynami: RKS Ra­
ków i Skrą Częstochowa, Zdobyły 
one jednakową ilość punktów (po 
26).

„Tradycyjny" mistrz grupy lu­
belskiej — Łublinianka na 3 kolej­
ki przed zakończeniem rozgrywek 
znajduje się znów na czele tabeli 
z 2- punktową przewagą nad Het­
manem Zamość. Większe szanse ńa 
eliminacje ma Łublinianka. ale 
Hetman może spłatać jej poważne­
go figla.

W Rzeszowie sytuacja jest bardzo 
zagmatwana. Tutaj ńa i kolejki 
przed zakończeniem rundy jasień.

> w spotkaniu z Górnikiem jesteśmy 
bez szans.

Trudno dziś dyskutować nad słu­
sznością demobillzującego określe­
nia „jesteśmy bez szans”, skoro 
wiadomo, że Górnik pokonał Le­
gię ai 4:0. Należy jednak zastano­
wić .się nad tym, czy kibice mają 
prawo znać personalne manewry 
dotyczące składu drużyny 1 czy słu­
szne jest... rzucanie słów na wiatr. 
Bo taka jest obiektywna wymowa 
faktów. Co innego bowiem mówi 
się setkom żadnych Informacji ki­
biców, by zgoła inaczej postępować 
w praktyce.

W meczu przeciwko Górnikowi 
zabrakło w Legii tylko Brychczego 
1 zdyskwalifikowanego Ciupy. Gra­
li natomiast wbrew zapewnieniom 
kierownictwa — Woźniak i Nowa- 
ra.. (Czy im to wyjdzie na dobre?) 
Co dziwniejsze— Wożniak wystąpił 
w napadzie. Był to zresztą atak 
tylko de nomine. De facto bowiem 
jako formacja nie istniał. Rolę kie­
rownika powierzono pomocnikowi 
Zientarze, na łącznikach grali nie­
dawni inwalidzi — Nowara 1 o- 
brońca Wożniak, a na skrzydłach 
dalecy od swej normalnej formy — 
Hliwa 1 Żmudzki,

Legia przegrała 0:4. Jakież prze­
to osiągnięto korzyści z tych dziw­
nych manewrów? Wojskowych 
prześladuje niewątpliwie pech, ma­
ją przeto ciągle trudności ze skła­
dem. Zle Jest Jednak, gdy i tak 
smutne życie utrudnia się drużynie 
1 jej kibicom nieprzemyślanymi 
decyzjami kierownictwa.

W Legii młodzieży nie brak. Przy­
puszczamy, że Matyjek, Miklaszew­
ski, względnie Maliszewski nie gra­
liby w Zabrzu gorzej, niż wystę­
pujący zawsze w defensywie — 
Wożniak i Zientara. Niech by na­
wet wynik był wówczas Jeszcze 
wyższy, nikt nie miałby do Legii 
pretensji. Bo srałaby rzeczywiście 
w składzie osłabionym. A tak?...

(Lech)

Slqski tandem
jest dobrej myśli

KATOWICE, 2S.8 (tel. wł.) Śląsk 
jest jak wiadomo pierwszym w Pol­
sce ośrodkiem piłkarskim 1 mimo 
olbrzymich sukcesów lekkoatletów 
w Sztokholmie, mimo, entuzjazmu, 
z jakim przyjęli kibice zdobycie 
8 złotych medali, w Katowicach, 
Zabrzu. Chorzowie i Bytomiu dy­
skusje toczyły się wokół piłki noż­
nej, a zwycięstwo Ruchu w Łodzi 
przywitane zostało z nie mniejszym 
entuzjazmem, niż złote medale 
Krzyszkowiaka. Sidły i Szmidta. 
Entuzjazm zresztą w pełni uzasad­
niony, ponieważ jedenastka Cieślika 
od szeregu tygodni pnle s ę ku naj­
wyższym szczeblom tabeli Ugówej. 
a po godnym zwycięstwie nad ŁKS 
zmniejszyła przewagę do minimum.

Z ulgą odetchnął cały Śląsk, po 
nleważ teraz jest nadzieja, że ty­
tuł mistrzowski pozostanie w tym 
najsilniejszym okręgu piłkarskim. 
Bo co dwie drużyny, to nie jedna, 
jeśli w końcówce zabraknie szczę­
ścia bytomskiej Polonii, może je 
mieć chorzowski Ruch, tym bar­
dziej, że ŁKS oczekuje ciężki wy­
jazd do Zabrza.

Nastroje są więc w Chorzowie 
optymistyczne, bo drużyna gra co­
raz lepiej, a Cieślik uporał się że 
swoją dolegliwością i czuje się zu­
pełnie -dobrze. Trener Steiner jest 
tylko niezadowolony z przerwy w 
rozgrywkach, która obecnie na­
stępuje z uwagi na międzypaństwo­
we spotkania. Drużyna zostanie 
rozerwana, ponieważ piłkarze po­
wołani zostali do reprezentacji na­
rodowej, .bądź drużyny w okręgu.

Te same kłopoty ma trener 
Niemiec, do których dochodzi 
jeszcze kilka kontuzji, a zwłaszcza 
niedyspozycja Kempnego. Podobno 
Heniek czuje się już znacznie le­
piej i niebawem wznowi treningi, 
ćó jest rzeczą bardzo ważną z u- 
wagl na jego przydatność w repre­
zentacji Polski. Nie wiadomo jed­
nak czy kilkutygodniowa przerwa 
w treningach nie wpłynie ujemnie 
na jego formę?

Kpt. związkowy Reyman przy­
gotowuje na pozycję środkowego 
napastnika Henryka Szymborskiego. 
Jest on niewątpliwie w dobrej for­
mie, ale również ostatnie mecze 
Jankowskiego wskazują na to że 
1 ten piłkarza powraca do formy. 
Piłkarscy kibice na Śląsku chciell 
by na meczu z Węgrami widzieć 
najsilniejszą reprezentacje Polski, 
dlatego podczas spotkania Górnika 
z Legią słyszeliśmy okrzyki: Jan­
kowski 1 Gawlik do reprezentacji!

Obaj ci piłkarze od kilku spot­
kań zadziwiają publiczność skutecz­
ną grą 1 wydaje się» te przyczyn

Constant Goosseni (21), Eugene Van- 
denbroeck (23).

Kierownikiem zespołu będzie p. 
Lucien Acou, a masażystą — Euge­
ne Demeyer.

Spośród wyżej wymienionych na­
szych miłych gości, znany jest je­
dynie u nas p. Demeyer, który to­
warzyszył kolarzom belgijskim już 
kilkakrotnie w Wyścigu Pokoju, o- 
statnlo zaś — w wyścigu Mazowsze 
— Mazury. T W

nej, aż 6 drużyn kandyduje do ty­
tułu mistrzowskiego. W chwili 
obecnej w tabeli prowadzi Górnik 
Gorlice — 26 pkt, przed Walterem 
Rzeszów — 25 pkt, Stalą Stalowa 
Wola — 24 pkt, Polonią Przemył! — 
24 pkt 1 Resovią — 23 pkt.

W grupie gdańskiej przy „wy­
borze" kandydata na mistrza, brać 
trzeba pod uwagę 3 drużyny. Są to: 
Flota Gdynia, GKS 1 Arka. Na 4 
spotkania przed zakończeniem roz­
grywek Flota wyprzedza GKS i Ar­
kę o 2 pkt.

W Bydgoszczy kandydatów na 
mistrza Jest aż 5: Celuloza l Kuja­
wiak z Włocławka, Chojniczanka, 
Unia Wąbrzeźno, a nawet Brda 
Bydg.

W grupie kieleckiej Broń Radom, 
po chwilowych niepowodzeniach 
wyszła znów na prowadzenie, ma­
jąc zdobyte 22 pkt. Drużynie tej 
depczą po piętach Granat Skarży­
sko — 21 pkt. i Start Starachowice 
— 18 pkt.

Sytuację w grupach: olsztyńskiej 
i szczecińskiej analizowaliśmy dość 
szczegółowo w jednym ż poprzed­
nich numerów „PS" przy omawia­
niu szans warszawskiej Polonii. 
Przypominamy tylko, że w Olszty­
nie do tytułu mistrza kandydują — 
Grunwald i Warmia, 8 w Szczecinie 
Czarni Szczecin i Darzbóz Szczeci­
nek.

Z. M.

ostatnich zwycięstw Górnika nale­
ży właśnie szukać w świetnej dys­
pozycji obu tych zawodników. Oni 
są motorem wszelkich akcji ofen­
sywnych, oni potrafią również zdo­
być się ńa skuteczny strzał. Ko­
niec lata oznajmił renesans czo­
łowych zespołów Śląska. Co przy­
niesie Jesień!

J. Wykrota

Niech żywi 
nie tracq nadziei...
BT IEDZ1ELNE spotkanie z Craco- 

vią nie przyniosło Gwardii 
splendoru. Warszawiacy zagrali je­
den z najsłabszych swych meczów 
i tylko dzięki beznadziejnej wprost 
dyspozycji gości powiększyli o dwa 
punkty swój stan posiadania.

Tę opinię potwierdza również 
prezes WKS Gwardia p. Pielu- 
szyński.

— Wszedłem po meczu do szatni 
zawodników — powiedział prezes.— 
Chłopcy stwierdzili, źe coś im w 
tym meczu nie wyszło. Znam swo­
ją drużynę na tyle, iż mogę powie­
dzieć, źe Gwardia gra dużo lepiej 
z silniejszym przeciwnikiem. Tym­
czasem ..pasiaki” nie miały swego 
dnia i . Gwardia grą dostroiła się 
do ich słabej formy. Oczywiście 
można być niezadowolonym z for­
my harpagonów, ale zwycięstwo 
choć odniesione w nienajlepszym 
stylu przybliżyło naszą drużynę do 
czołówki.

— Niech żywi nie tracę nadziel... 
Będzie lepiej — kontynuował roz­
mowę p. Pieluszyński — Gward‘a 
znajduje się w wyjątkowo korzyst­
nej sytuacji. Ma ona do rozegra­
nia jeszcze 4 spotkania, w tym 3 
u siebie w domu z Budowlanymi, 
Polonią Bytom i Polonią Bydgoszcz, 
oraz jeden na wyjeździe ze Stalą 
Sosnowiec. Z tych 4 kolejek przy 
szczęściu można wyciągnąć 8 pkt, 
a to w końcowym rozrachunku 
może mieć wielką wymowę.

Z. M.

Kraków be; napastników
KRAKÓW, 25.8. (teł. wł.) Po raz 

drugi młodzi piłkarze Wisły, wal­
czący o mistrzostwo Polski junio­
rów, grali przed wielotysięczną wi­
downią. schodzącą się na zawody 
o mistrzostwo I ligi. Im bliżej koń­
ca spotkania tym bardziej oblegała 
drużyna juniorów Wisły bramkę 
raciborskiej Unii, ale tam kilku­

GRUPA WARSZAWSKA 11. JK9 Jarosław 16:24 26:48
12. Czarni Jasło 6:34 20:68

1. Polonia 41:9 91:35
2. Varsovia 31:17 63:39 GRUPA GDAŃSKA
3. Mazur Ełk 31:23 52:37
4. Znicz Pruszków 30:20 52:36 1. Flota Gdynia 22:6 32:7
5. Huragan
6. Okęcie

29:23 44:46 2. GKS Wybrz. Gdańsk 20:8 29:10
28:20 64:35 3. Arka Gdynia 20:8 23:14

7. Orzeł 28:22 55:51 4. Start Gdańsk 15:13 19:23
8. Lotnik 27:23 62:47 5. Unia Tczew 14:14 30:26
9. Bzura Chodaków 26:24 57:50 6. Bałtyk Gdynia. 12:16 15:18

10. Legia 25:25 68:46 7. Lechią I b Gdańsk 10:18 19:25
11. Mazur Karczew 23:23 50:37 8. SKS Starogard 9:19 20:24
12. Warszawianka 21:29 40:59 9. Wisła Tczew 9:17 8:30
13. Lechią 15:33 33:62 10. Gedania Gdańsk 8:18 13:29
14. Gwardia 12:36 23:66
15. ŁKS Łomża 5:45 23:131 GRUPA LUBELSKA

GRUPA WROCŁAWSKA 1. Łublinianka 22:8 29:14
3. Hetman 20:10 54:19

1. Slęza Wrocław 24:10 31:10 3. Unia 19:11 30:16
2. Lechią Dzierżoniów 21:13 32:25 4. Motor 19:11 30:23
3. Orzeł Ząbkowice 20:14 26:20 5. Technik 18:12 28:19
4. Odra Wrocław 18:16 24:28 6. Stal Kraśnik 12:18 29:35
5.' Olimpia. Kowary 18:16 19:25 7. Orlęta 12:18 28:36
6. Garbarnia Chojnów 18:16 18:22 8. Gwardia Chełm 11:19 22:33
7. Nysa Kłodzko 17:17 27:23 9. Avia 9:21 12:41
8. Bielawianka 15:19 37:38 10. Chełmianka 8:22 12:38
9. Polonia Świdnica 14:20 36:28

10. Łużyce Lubań 5:29 22:41 GRUPA OLSZTYŃSKA
GRUPA BYDGOSKA 1. Grunwald Ostróda 24:4 55:13

2. Warmia Olsztyn 23:3 46:4
X. Celuloza Wl. 34:10 38:19 3. OKS Olsztyn 15:11 22:21
2. Kujawiak 23:11 31:23 4. Granica Kętrzyn 11:15 27:35

, 3. Chojniczanka 22:12 38:16 5. Sokół Ostróda 11:15 27:39
4. Unia Wąbrzeźno 31:13 33:32 6. Jeziorak Iława 11:17 26:34
5. Brda 20:14 39:21 7. Gwardia Olsztyn 7:19 18:46
6. Olimpia 20:16 25:30 8.-Olimpia Olsztynek 4:22 23:52
7. Cuiavia 19:15 36:24
8. Gwiazda 13:23 34:46 GRUPA POZNAŃSKA
9. Wisła 12:22 31:38

10. Gryf 10:26 23:60 1. Olimpia Poznań 29:11 54:29
11. Pogoń 8:26 23:56 2. Polonia Leszno 27:13 45:22

3. Prosną Kalisz 23:17 48:26
GRUPA ZAGŁEBIOWSKŚ 4. Dyskobolia Grodzisk 23:17 44:30

5. Polonia Poznań 22:18 42:30
1. RKS Raków 36:10 42:20 6. Obra Kościan 21:17 37:31
2. Skra Częstochowa 26:10 42:24 7. Lech Ib Poznań 30:20 

20:20
36:28

3. Victoria Częstochowa 21:15 32:19 8. Polonia Chodzież 27:39
4. Płomień MUowica 19:17 30:33 9. Kolejarz Kępno 18:22 35:42
5^ Zagłębianka Będzin 
6. AKS Nlwka

18:18 29:27 10. Luboński KS 14:26 22:32
16:20 21:19 11. Polonia Piła 12:26 22:63

7. Warta Zawiercie 16:20 28:45 12. Budowlani Poznań 9:31 29:70
8. Stal Poręba 14:22 27:30
9. Sarmacja Będzin 14:22 21:29 GRUPA OPOLSKA

10. Budowlani Grodziec 10:26 22:46
1. KKS Kluczbork 34:6 82:12

GRUPA ŁÓDZKA 2. Pogoń Prudnik 26:14 45:253. Budowlani Ib 24:16 42:27
1. Start Łódź 30:12 41:22 4. Unia Kędzierzyn 22:10 32:25
2. Włókniarz Pabianice 25:13 56:15 5. Polonia Nysa 22:18 35:33
3. Lechią Tomaszów 25:13 36:25 6. KS 92 Krapkowice 22:18 31:26
4. PTC Pabianice 23:15 31:30 7. Stal Zawadzkie 17:23 31:30
5. Stal Radomsko 32:16 29:31 8. Silesia Otmęt 17:23 22:27
6. Włókniarz Zgierz 18:20 34:33 9. Unia Zdzieszowice 17:23 20:39
7. Boruta Zgierz
8. Orkan Łódź

17:21 30:37 10. Czarni Głuchołazy 15:23 24:30
17:21 22:31 11. Spójnia Racibórz

12. HKS Ozimek
14:26 23:72

9. Kolejarz Łódź 16:22 33:38 8:32 21:69
10. ŁKS Ib 15:23 •29:41
11. Stal Głowno 14:24 35:41 GRUPA KRAKOWSKA
12. Czarni Kutno 10:28 23:55

Podgrupa wschodnia
GRUPA SZCZECIŃSKA

1. Unia Tarnów 37:7 46:42
1. Arkonia Ib 32:10 54:26 2. Wisła Ib 33:11 61:24
2. Czarni Szczecin 22:10 42:28 3. Kabel 32:12 44:22
3, Darzbór Szczecin 21:11 52:38 4. Tarnovia 26:18 39:27
4. Pogoń Barlinek 19:13 33:26 5. Hutnik N. Huta 25:19 37:22
5, Czarni Słupsk 15:17 27:25 6. Dębski 23:21 40:37
6. Bałtyk Koszalin 14:18 32:42 7. Metal 21:23 34:28
7. Ina Goleniów 13:19 21:42 8. Wanda 18:26 48:44
8. Sokół Karlino 13:19 36:52 9. Prokocim 18:26 34:37
9. Grom Świnoujście 11:21 27:34 10. Dalin 17:27 28:38

10. Gryf Słupsk 10:32 17:34 11. Okocimski K8 7:37 13:55
12. Bocheński KS 7:37 22:100

GRUPA KATOWICKA
Podgrupa zachodnia

Podgrupa X
1. Unia Oświęcim 31:9 42:21

1. Słowian 29:13 44:24 2. Chełmek 30:10 47:22
2. Bobrek 27:15 45:29 3. Brzeszcze 25:15 43:32
3. Slavia Ruda 24:18 30:31 4. Beskid 20:20 31:37
4. Górnik Swiętochlow. 23:19 32:20 5. Fablok 19:19 35:38
S. Silesia Miechowici 23:19 31:33 0. Koszarawa 19:21 30:45
fl. Wawel Wirek 22:20 50:36 7. Czarni 16:20 28:38
7. Polonia Piekary 21:21 33:40 8. Garbarnia 16:24 38:4?
8. Górnik Pszów 20:22 28:40 9. Wawel Ib 16:24 37:41
9, Stal Zabrze 19:23 35:39 ló. Cracovia Ib 14:26 21:41

10. Górnik Mikulczyce 19:23 33:32 11. Olkusz * 10:30 21:51
11. Walka Makoszowy 14:28 25:42
12. BKS Bielsko 11:31 30:50 GRUPA ZIELONOGÓRSKA

Podgrupa II 1. Unia Gorzów 28:8 71:222. Warta Gorzów 27:9 51:191. BBTS Bielsko 31:11 47:13 3. Lechią Z. Góra 23:11 42:20
2. Stal Mikołów 25:17 48:32 4. Polonia N. Sól 22:12 40:27
3. Siemianowiczanka 24:18 32:26 5. Promień Żary 19:13 44:37
4. Konstal Chorzów 22:20 34:27 6. Odra Krosno 14:18 27:29
5. 09 Mysłowice 21:21 40:29 7. Włókniarz Żary 12:20 38:406. GKS Gliwice 21:21 31:32 8. Olimpia Świebodzin

9. Orzeł Międzyrzec
12:22 30:457. Naprzód Janów 21:21 37:38 12:24 21:40

8. Ruch Radzionków 20:32 26:35 10. Iskra Wymiarki 10:24 22:50
9. Start Chorzów 19:23 27:41 11. Unia Kuniće 9:27 21:66

10. Stal Czechowice 18:24 28:39
11. Podleslanka 15:27 28:40 GRUPA KIELECKA
12. Pogoń N. Bytom 15:27 24:40

Sparta K. Wielka — Błękitni
GRUPA RZESZOWSKA Kielce 4:0 (2:0).

1. Górnik Gorlice 26:14 40:33 1. Broń Radom 22:8 37:16
2. Walter Rzeszów 25:16 33:25 1. Granat Skarżysko 31:9 22:11
3. Stal Stalowa Wóla 24:16 41:26 5. Star Starachowice 18:12 20:18
4. Polonia Przemyśl 24:16 44:31 4. KSZO Ostrowiec 16:14 27:24
5. Resovla 23:17 57:28 0. Radomlak 16:14 16:12
6. Stal Debiea 32:18 .31:24 o. Błękitni Kielce 13:17 25:23
7. Sanoczanka 31:19 40:37 7. Proch Pionki 13:17 19:29
8. Polna Przemyśl 18:22 23:25 8. SHL Kielce 11:19 26:34
9. Czuwaj Przemyśl 18:22 16:26 0. Sparta K. Wielko

10. Konecki KS
11:19 19:31

10. Krośnianka 17:23 36:39 9J1 18:27

nastoletni piłkarze rozpoczynali ka­
dryla z piłką i denerwowali widow­
nię grą „na 100 i ileś tam jeszcze 
podań”.

Podobna zabawa ..w 100 i ileś tam 
jeszcze podań” powtórzyła się z fo­
tograficzną dokładnością za kilka­
naście minut później, kiedy senio­
rzy Wisły rozpoczęli mecz przeciw 
Lechii. Równie nieproduktywna 
gra napadu Craeovii, Garbarni i 
Wawelu ulokowała te drużyny w 
strefie zagrożonej spadkiem. W 
każdy poniedziałek piszę o tym, 
jak taka lokata denerwuje kibiców 
krakowskich, stawiających sobie 
pytanie: kiedyż wreszcie pojawią 
się zastępcy Kałuży, Rejmanów, 
Balcera, Różankowskich, Gracza, 
Kohuta, Mordarskiego?

Nie dziwimy się też. że kpt. spor­
towy KOZPN, mający na najbliż­
szą niedzielę zestawić skład repre­
zentacji Krakowa na mecz przeciw 
kadrze A, jest w nie lada kłopocie. 
Na każdą pozycję w defensywie 
ma po dwóch a nierzadko i trzech 
zawodników, gdyż np. bramkarze 
Leśniak, Michno i Pajor reprezen­
tują wyrównany poziom, w obro­
nie może korzystać z usług Snop- 
kowskiego, Kawuli. Budki, Kaszu­
by, Kołodziejczyka, Pieńka, Felu­
sia, Mazura i Szymczyka, a z kil­
ku pomocników (Malarz, Michel, 
Kotaba, Gryboś, Dudoń i Inni) mu­
si wybrać dwóch, to na 5 pozycji 
napadu ma tylko trzech zawodni­
ków: Adamczyk, Krawczyk 1 Ma- 
nowskl. Wszyscy inni daleko od­
biegają poziomem gry od tej trój-

St. Habzda

„Jest coraz gorzej"
- mówią w Gdańska

GDAŃSK, 25.8. (dalekopisem).
- „To już zaczyna być trage­

dia” — takie zdanie panuje obec­
nie o sytuacji gdańskiej Lechii — 
na Wybrzeżu. Relacje z krakow­
skiego meczu z Wisłą (specjalne 
sprawozdanie zamieszczone w po­
niedziałkowym „PS”) spotkały się 
z dużym zdziwieniem. Lechią na­
leżała do tej pory do drużyn ra­
czej opanowanych i tego rodzaju 
wyskoki, jakie opisuje sprawoz­
dawca „PS”, nigdy się jej nie zda­
rzyły.

Kiedy zadzwoniłem w poniedzia­
łek w południe do klubu, sekretarz 
Lechii, Kowalski nie chciał począt­
kowo wierzyć, kiedy mu relacjo­
nowałem treść sprawozdania, za­
mieszczonego w „Przeglądzie Spor­
towym”. Dowiedziałem się od nie­
go. że piłkarze Lechii nie poka­
zali się jeszcze w klubie po powro-

R. SL

Nasz kqdk 

dla totkowiczów

W programie
III liga

W NAJBLIŻSZĄ niedzielę, 31 
bm. ligowcy pauzują. Nie pau­

zuje jednak Totalizator Sportowy. 
Przedsiębiorstwo to, znając przy­
wiązanie „totkowiczów” do typo­
wania piłkarskich wyników. ’ nie 
pozbawiło ich, cotygodniowej la- 
bawy, zestawiając na niedzielę bar­
dzo oryginalne pary.

Pierwsze cztery pozycje tworzą 
mecze kadry A .i B, seniorów. drq- 
żyny młodzieżowej oraz juniorów i 
reprezentacjami Krakowa. Szczeci­
na. Rzeszowa i Zielonej Góry. Pia­
ta pozycja nie wchodzi w rachubę, 
(spotkanie odwołane), a następna 
tworzą III-ligowcy. Gimnastyka bę­
dzie więc nlewąska.

Przypuszczamy. ,że na najbliższe 
zakłady wpłynie rekordowa ilość 
kuponów. Istnieje bowiem możli­
wość wysokich wygranych. Kto 
bowiem trafnie wytypuje wvniki 
niedzielnych spotkań .może zainka- 
sować nawet większą wygrana, niż 
uczestnicy toto-lotka, a’ więc ko­
rzystajmy z okazji!

W pierwszych czterech pozyc­
jach .faworytami są (tak przynaj- 
niej być powinno!) zespoły repre­
zentacyjne.

W spotkaniach III-ligowveh fawo­
rytami są: Stal Mikołów. BBTS 
Bielsko, Gryf Słupsk i Broń Ra­
dom.

1. Kraków — Kadra A 8
2. Szczecin — Kadra B 3
3. Rzeszów — Kadra mł. 2
4. Z. Góra — Kadra Jun. 3
5. odwołane —
6. Kop. Bytom — Stal Mikołów 2
7. Siemianowiczanka — BBTS 3
8. Gryf Słupsk — Grom Swinouj. 1
9. Broń Radom — Granat Skarż. 1

10. Chełmianka — Orlęta Łuków 2X
11. Stal Radomsko — PTC 1
12. JKS Jarosław — Czarni Jasło I
13. Kujawiak Wł. — Celuloza Wł. Iw

RtDAKCJA

J. LEWICKI — Janów Lub.: Pat- 
kolo jest obecnie trenerem OZPN 
Bydgoszcz. Radzimy Panu skomuni­
kować się z nim listownie. Mistri 
grupy lubelskiej walczyć będzie o 
Wejście do II ligi w Jednej grupie 
z Rzeszowem, Kielcami l zwycięzcą 
meczu eliminacyjnego Śląsk I — 
Łódź.

TADEUSZ FELIKSINSKI — Pa­
bianice: W sprawie tabel punkto­
wych zwróć się do Twojego nau- 
ezyclela w. f. Dziękujemy za mtlT 
list i życzymy Ci sukcesów w nau­
ce i w sporcie.

JANUSZ KAWECKI — Otwocki 
Piłka samochodowa nie Jest spor­
tem uprawianym w Polsce. O roze­
graniu u nas meczu w tej dyscypli­
nie nic nam nie wiadomo.

IRENEUSZ ŁODYGOWSKl — War­
szawa: Najlepszym czasem, osiąg* 
niętym przez człowieka w biegu na 
100 m. (z normalnego startu) J?st 
10,1 sek. Wynik ten uzyskał po rai 
pierwszy w historii reprezentant 
Panamy La Beach (rekord nieza- 
twierdzony). Oficjalnym rekordzi­
stą świata na tym dystansie 1*’* 
Amerykanin W. Williams. Biegacz 
ten uzyskał rekordowy wynik (iO-U 
w 1956 r. w Berlinie.

T. KŁOS — Starachowice: Na lek­
koatletycznych mistrzostwach Eu­
ropy w 1954 r. w Bernie jedyny 
zloty medal dla Polski zdobył w 
rzucie oszczepem Janusz Sid o. 
W 1. a. konkurencjach olimpijskie, 
do Polaków należą dwa rekordy 
świata — w biegu na 3 ly’- m. « 
przeszkodami (8:32.0 - Chromik) 
1 w skoku w dal kobiet (MS - 
Krzesińska).

A. MATUSZEWSKI - I”1"’*' 
Drużyna Osadnik - Myłllbón 
grał, nigdy w H UdM. lB'



Sir. 3Nr PRZ8OŁĄP SPORTOWY

Wyjątkowe szanse RUT
polskiej siatkówki znowu biję

JEST NIEDOBRZE

w V Mistrzostwach Europy w CSR rekord Polski

JUŻ w sobotę 30 sierpnia roz. | czy też wicemistrzyń świata z 
poczyna się w pięciu mia- 1956 r. Rumunek.

itach Czechosłowacji istny ma- Ta czwórka ZSRR, Polska, 
raton siatkówki — V Mistrzo- CSR, Rumunia utworzy na pew- 
stwa Europy w tej dyscyplinie no ścisłą czołówkę finałów, w 
sportu, podczas których roze- której mamy nadzieje; że nasze 
sranych zostanie łącznie az 148 | siatkarki uplasują się w nająbr- 
pojedrnków w obu kenkurerf. ----- - '■
„ach 'kobiecej i męskiej

Na starcie w Pradze, Pilznie, 
Pardubicach, Czeskich Budzie- 
towicach i Llbercu stanie 12 ze- 
apolów kobiecych i 20 męskich 
, wśród nich obie reprezenta­
cje Polski. N>e zabraknie rów-

gra im bardziej „leży" i 
z którymi już niejednokrotnie, 
nawet ostatnio wygrywali, niż 
osiągnięcie zwycięstwa nad siat­
karzami radzieckimi.

i... Connolly’ego

ale przy odrobinie pracy

z pływaniem powinno być lepiej

Ogólnym faworytem mi-

n-eż żadnej z potęg tej dyscy­
pliny sportu z obrońcami obu 
tytułów mistrzowskich — re­
prezentacjami CSR na czele, 
które obok siatkarzy Związku 
Radzieckiego, Rumunii, Bul- 
•arii. Polski, Węgier, Jugosławii 
f Francji oraz siatkarek ZSRR, 
Rumunii. Bułgarii, Węgier, Ju- 
,osławił oraz NRD lub Francji 
__ powinni po zakończeniu eli­
minacyjnych spotkań w gru­
pach utworzyć finałowe pule 
mistrzostw.

Siatkarze nasi i siatkarki, 
którzy prawie we wszystkich 
dotychczasowych mistrzostwach 
„y też innego redzaju tur­
niejach łącznie z mistrzo­
stwami świata, odgrywali nie- 
pośred.nią rolę, stoją w obli­
czu mistrzostw praskich (tak 
je nazywamy, gdyż finały odbę­
dą się w stolicy CSR) przed 
wdzięcznym ale trudnym zada­
niem.

Ostatnie występy naszych re­
prezentacji, tak w kraju jak i 
za granicą, wykazały bowiem, że 
oba zespoły (składy podaliśmy 
w poniedziałkowym numerze 
,.PS‘> osiągnęły wysoką formę, 
jaką chyba nie miały żadne po­
przednie nasze reprezentacje, 
nawet kobieca z 1952 r., kiedy 
to w Moskwie zdobyła tytuł wi- 
cemistrzyń świata. Teoretycznie 
więc mamy poważne szanse na 
zajęcie wysokich miejsc w koń­
cowej kwalifikacji mistrzostw.

Polki powinny nawet pokusić 
się o walkę o tytuł mistrzow­
ski z ogólnym faworytem, mi- 
atrzem świata z 1956 r. repre­
zentacją ZSRR, z którą nie tak

szym razie na drugim miejscu. 
Stawiamy ini takie wysokie mi­
nimum, mając przeświadczenie, 
że są one zdolne sięgnąć pó raz 
trzeci po tytuł wicemistrzyń 
Europy, Oczywiście oprócz czy 
sto technicznych elementów gry 
muszą Polki wykazać maksi­
mum kondycji, ambicji i tak 
koniecznej koncentracji psy­
chicznej.

Znacznie trudniejsze zadanie 
czeka naszych siatkarzy. W 
konkurencji męskiej stawka jest 
bardziej wyrównana. Ścisłą czo­
łówkę finałów powinni utwo­
rzyć siatkarze CSR. Rumunii, 
Bułgarii, Polski i ZSRR, choć : 
od dwójki Jugosławia — Węgry 
można oczekiwać niespodzianek. 
Francja będzie tu na pewno naj­
słabszym finalistą.

Nasi sćatkarze mają więk­
sze szanse pokonania Rumu-
nów Bułgarów, których

strrostw jest mistrz świata z 
1956 r. Czechosłowacja. Siatka­
rze nasi powinni więc uplaso­
wać się na miejscu 4 lub 5, za­
jęcie zaś przez nich trzeciej po­
zycji byłoby ich wielkim sukce­
sem.

Wydaje się, że do zdobycia 
takiej lokaty potrzebna będzie 
Polakom wyjątkowo wysoka 
forma — którą przecież trudno 
utrzymać przez 7 ciężkich bez 
dnia odpoczynku, spotkań fina­
łowych.

Sądzimy jednak, że w jubi­
leuszowym roku siatkówki 
polskiej, oba nasze zespoły re­
prezentacyjne oraz ich trenerzy 
dołożą wszelkich starań, aby w 
mistrzostwach praskich wypaść 
jak najlepiej, aby z boisk CSR, 
a zwłaszcza z finałowych spot­
kań w Pradze, przychodziły do 
Polski radosne meldunki o do­
brej grze i zwycięstwach.

W. Szeremeta

Rozkład jazdy
praskich mistrzostw

cizi, na turnieju jubileuszowym 
PZPS stoczyły porywający poje­
dynek, przegrywając dość nie­
szczęśliwie 2:3. Oczywiście nie 
należy niedoceniać groźnych za 
wsze. zwłaszcza na swoim tere­
nie. Czechosłowaczek, pokona­
nych w Lodzi bezapelacyjnie w
wysokim stosunku 3:0 (3, 1, 2).

Bilans spotkań 
polskich siatkarzy.

Polska I z reprezentacjami A:

CSR 
Bumunla 
Bułgaria 
ZSRR 
Jugosławia 
Francja

O
por. 
21

9
10 
5

9
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O
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0

razem

Polska I
74

z Innymi

2 
2 
2

0 1
~60 134

zespołami:

CSR 
XHD 
ZSRŚ 
Francla 
Bułgaria

por. 
3

spotk.

0
3

razem

Polska II
8 14

Bułgaria 
CSR 
ZSRR

z zespołami A I Innymi: 

zw. por. spotk.
1 2 3

0

razem

ogółem
* pieiwsze.)
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Polska I z reprezentacjami A:
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W V Mistrzostwach Europy w 
siatkówce diużyn kobiecych i mę­
skich, które rozpoczynają się w 
Czechosłowacji w sobotę 50 sierp­
nia, startuje ostatecznie 12 drużyn 
kobiecych (siatkarki Finlandii wy­
cofały się już po losowaniu) i £0 
męskich — w obu konkurencjach 
ilości rekordowe, gdyż w poprzed­
nich mistrzostwach startowało ze­
społów: Praga 1949 r. kob — 7, 
Rzym 1948 i. mężcz." — 6, Sofia 
1950 — po 6, Paryż 1951 r. — 6 i 10 
Bukareszt 1955 r. — 6 i 14.

Drużyny zostały podzielone na 4 
grupy eliminacyjne, z których do 
puli finałowej o miejsce od 1 do 8 
zakwalifikują się po dwa pierwsze 
zespoły z każdej grupy (bez zali­
czania wyników spotkań osiągnię­
tych w spotkaniach eliminacyjnych).

Pozostałe drużyny walczyć będą: 
o miejsca od 9 do 16 (3 i 4 druży­
ny z grup) i od 17 do 20 (5 drużyn 
grup) — w konkurencji męskiej, 
natomiast w konkurencji kobiecej 
o miejsca od 9 do 12 (3 drużyny 
grup).

W eliminacjach rozegranych zo­
stanie 40 spotkań męskich i 12 ko- 
kiecych. razem 52 spotkania. W fi­
nałach, o miejsca od 1 do 8 — po 
28 spotkań, w pojedynkach o miej­
sca od 9 do 16 *7- 28 'spotkań mę­
skich, od 9 do 12 — X spotkań ko­
biecych i od 17 do 20 — 6 spotkań 
męskich. Razem w finałach — 62 
spotkania męskie 1 34 kobiece co 
czyni 96 spotkań, a razem z 52 spot­
kaniami eliminacyjnymi daije licz­
by aź 148 mistrzowskich pojedyn­
ków.

Na jedną drużynę męską przy­
pada maksimum 11 spotkań, na 
jedną kobieca — 9.

Uczestnicy V Mistrzostw podzie­
leni zostali na następujące grupy 
eliminacyjne:

KOBIETY:

grupa A w Pradze: CSR, Francja, 
NRD;

grupa B w Czeskich Budzlejowl- 
cach: ZSRR, Jugosławia. NRF;

grupa C w Pradze: POLSKA, Wę­
gry. Holandia:

spotk.

2

9 11

ii iw

grupa D w Llbercu: Rumunia.
Bułgaria, Austria.

MĘ2CZYZNT;

grupa A w Pradze: CSR, Francja, 
NRD. NRF, Tunis:

grupa B w Pradze: Rumunia. Wę­
gry. Belgia. Holandia, Wlocliy;

grupa ę w Pilznle: Bułgaria. 
POLSKA, Dania, • Zjednoczona Re­
publika Arabska. Finlandia;

grupa D w Pardubicach: ZSRR. 
Jugosławia, Albania, Austria, Tur-
cja. 

Terminarz spotkań ellmlnacyj-
nych został już ustalony, w Pra­
dze zawody odbywać sie będą na 
ti-zech boiskach: na Zimnlm Sta­
dionie. na nowym specjalnie do 
siatkówki wybudowanym stadionie 
w Holesowicach oraz na Smetance. 
Spotkania odbywać się będą w 
trzech turach dziennie o godz. 9.00. 
14.30 i o godz. 19.30 (tylko na zim- 
nim Stadionie przy elektrycznym 
oświetleniu).

Reprezentacje Polski gradą w na­
stępujących terminach:

sobota 30 sierpnia, godz. 14.30 w 
Pilznie: Polska — Finlandia (męż­
czyźni)

niedziela 31 sierpnia, godz. 9.00 w 
Pradze na Zimnim Stadionie: Pol­
ska ~ Węgry (kobiety) i w Pilznie: 
Polska — Bułgaria ’ (mężczyzn!)

poniedziałek 1 wrześnią, godzina 
14.30 Praga Holesowice: Polska — 
Holandia (kobiety)

wtorek Z września, godz. 14.30 w 
Pilznie: Polska — Dania (mężczyź­
ni)

środa 3 września, godz. 14.30 lub 
19.30 Praga Zimni Stadion pierwsze 
stotikanie Polek w puli finałowej 

loraz godz. 14.30 w Pilznie Polska 
—• ZRA (mężczyźni).

Czwartek 4 września będzie dniem 
przerwy. w rozgrywkach drużyn 
męskich, które od piątku 5 wrze­
śnia rozpoczna w Pradze finałowe 
mecze (już bez dnia przerwy) do 
11.9 włącznie. Natomiast w konku­
rencji drużyn kobiecych w czwar­
tek 4.9 dalszy ciąg finałów, które 
po dniu przerwy w piątek 5.9, kon- 
tynuowane będą do 10 września 
włącznie.

OSLO. W poniedziałek 25 bm. 
na słynnym stadionie Blslet w 
Oslo rozpoczął się dwudniowy mi­
tyng lekkoatletyczny, w którym 
biorą udział reprezentanci UbA. 
Związku Radzieckiego. Australii, 
Anglii. W. Brytanii, Polski. Nie­
miec. Czechosłowacji, Węgier. 
Szwecji. Islandii i Norwegii. W wie­
lu konkurencjach w Oslo doszło 
do pojedynków za mistrzostwa 
Europy w Sztokholmie. M. ' In. 
Piątkowski pokonał Jeszcze raz 
Węgra Szesenyl uzyskując 54.02. 
Rawson wyprzedził Boysena (Nor­
wegia), a Tadeusz ftut odn.ósł 
Jeszcze Jeden wielki sukces zwy­
ciężając po raz drugi rekordzistę 
świata Ctnnolly USA wspaniałym 
wynikiem 65,09, który /Jest nowym 
rekordem Polski.

Najpiękniejszą konkurencją mi­
tyngu był pojedynek młociarzy. 
który zakończył się dopiero o 
godz. 22 czasu warszawskiego. 
Tadeusz Rut. nasz mistrz Europy, 
jest obecnie w doskonalej formie. 
Oto na przestrzeni Jednego miesią­
ca aż trzykrotnie poprawił rekord 
Polski I dwukrotnie zwyciężył mi­
strza olimpijskiego i rekordzistę 
świata Connolly. Rut już w pierw­
szej kolejce uzyskał bardzo dobry 
wynik — 62,65, Connolly miał na­
tomiast rzuty dość słabe i dopie­
ro w piątej kolejce zdołał uzy­
skać 64.02. Swój najlepszy rezul­
tat Rut uzyskał w drugiej kolejce 
rzutów — 65,09. Wynik ten Jest 
lepszy od rekordu Polski o 31 cm.

Mistrz Europy w rzucie dyskiem 
Piątkowski Jeszcze raz pokonał 
swego najgroźniejszego rywala 
Węgra Szesenyl. Mimo deszczu Po­
lak uzyskał dobry wynik 54,02. 
Węgier miał najlepszy wynik 51,51.

Wiele emocji dostarczył bieg na 
800 m. Na starcie stanęli bowiem 
m. In. Norweg Boysen i Anglik 
Rawson. Tu miała więc paść odpo­
wiedź. który z nich Jest lepszy, 
komu z nich należał się medal w 
Sztokholmie. Oczy wszystkich zwró­
cone więc były przede wszystkim 
na tych dwóch zawodników. Pierw­
sze okrążenie przebiegli oni bar­
dzo wolno — 58.0 utrzymując się 
na 3—4 pozycji. Dopiero na 300 m 
przed metą ruszyli do ataku. An­
glik na ok. 100 m przed metą 
miał ok. 2 m przewagi, ale przy 
wielkim dopingu publiczności Nor­
weg zaczął i dochodzić swego ry­
wala i na metę wpadają nieomal 
jednocześnie. Sędziowie przyznali 
zwycięstwo Rawsonowi, ale oby­
dwaj uzyskali jednakowy czas — 
1.50,1.

Z powodu fatalnych warunków 
atmosferycznych kilka konkuren­
cji zostało niedokończonych. Np. 
skok o tyczce przerwano na wyś. 
4 m. W konkurencji tej startuje 
reprezentant Polski Ważny. Skok o 
tyczce zostanie rozegrany powtór­
nie we wtorek.

We wtorek z Polaków startuję 
v.’ biegu na 1500 m Lewandow­
ski, a w trójskoku Józef Schmidt, 
który będzie miał za przeciwnika 
m. in. reprezentanta ZSRR Kre- 
jera.

Pozostałe ciekawsze wyniki:
oszczep kobiet — Zatopkova 

(CSR) — 53.17, 3 km z przeżzkę- 
daml — Rżyszczyn (ZSRR)—8-54,6. 
Pirle (Anglia) — 9.06.6. 400 m 
Rachmanow (ZSRR) — ,47,4, 3 km 
Jharos. (Węgry), — 8.22,8. , .

EDWARD KRIESE. rekordzista 
Polski na 200 m mot. rozma­
wiając ze mną na pływalni Legii, 

nie ukrywał wcale żalu. Do niedaw. 
na’pewny kandyerat na mistrzostwa 
Europy w Budapeszcie, był pod­
czas mistrzostw Polski jednym ze 
słabszych delfinlstów i zamiast 
podróży na Węgry czeka go... od­
poczynek w domu. Dlaczego?

Kriese uważa, że zbyt długo po­
zostawał bez opieki swego trenera. 
Aleksandra Czuperskiego, który 
zaabsorbowany wyjazdami zagra­
nicznymi drużyny piłki wodnej, po­
święcał jej gros swej uwagi i siłą 
rzeezy musial pozostawić ambitne­
go pływaka Opiece... boskiej! Na 
rezultaty takiej działalności nie 
trzeba było długo czekać. Kriese 
zamiast planowanych 2.25,0 na 
2Ó0 m mot, pływa ten dystans w 
granicach — 2.33,0 I miast mi­
strzostw Europy, pozostały mu 
stracone złudzenia oraz nowe pla­
ny na... Olimpiadę w Rzymie.

Także bez formy na Wyspę św. 
Małgorzaty jedzle Ewald Bastek. 
Rewelacja ostatnich kilkunastu 
miesięcy, czołowy pływak Europy 
z ubiegłego roku i zawodnik, któ­
ry miał pcważne szanse znaleźć się 
w pierwszej trójce najlepszych 
400-met'owców w budapeszteń­
skich finaach. Jest tylko cieniem 
dawnego Bastka i uczestnikiem... 
„szkolnej“ wyprawy na Wyspę św. 
Małgorzaty. I znów nasuwa się py­
tanie — dlaczego?

Bastek w marcu ustanowił na 
40Ó m dow rekord Polski doskona­
łym wynikiem — 4.37,8, lecz Już 
w meczu pływackim z NRD w 
sierpniu okazał Się bardzo słaby. 
Zarowno on, jak 1 trener'— Jerzy 
Gadzlkiewicz uważają, że stało się 
to dlatego, że Bastek na zgrupo­
waniu przed meczem juniorów’ z 
Francją ćwiczył bez sw*ego trenera, 
którćgo zabrakło na obozie, po-

' nleważ również wyjechał z water- 
pollstami. I w rezultacie Bastek pły­
wał albo sam. albo przechodził z 
rąk jednego trenera do drugiego. 
W tvch warunkach o osiągnięciu 
szczytowej formy nie mogło być 
mowy.

KAPITANAT I TRENERZY 
NIE MAJĄ KONCEPCJI

Oczywiście ktoś powie — pływa­
cy pod nieobecność trenerów mo. 
gli ćwiczyć sami. Zapewne tak ro­
bi wielu zawodników. Inna Jednak 
Jest wiedza i doświadczenie Maria­
na Raczyńskiego, będącego w jed­
nej c sobie zawodnikiem i trenerem, 
a inna Bastka czy Kriesego, pły­
waków przyzwyczajonych do czur 
tej opieki trenersk‘ej.

Wydaje mi się, że w stosunku 
do Kriesego i Bastka popełniono ze 
strony Kapitanatu PZP błąd, nie 
dopilnowując ich przygotowań Co 
tak poważnych zawodów, jak mi­
strzostwa Eurcpy. Z pewnością 
można było od nich więcej oczeki­
wać. Dziś pływacy mają żal do 
swych opiekunów, Kapitanat do 
trenerów, a my — zamiast się 
cieszyć z wyjazdu pływaków na mi­
strzostwa Europy — jeszcze raz 
niusimy powiedzieć, że w PZP or­
ganizacyjnie coś nie gra.

Zimowe mistrzostwa Polski były 
z pewnością jasnym punktem dla 
naszego pływania. Zanotowaliśmy 
na nich kilka rekordów, dużo do­
brych wyników i czekaliśmy spo­
kojnie sezonu letniego. Ale gdy 
przyszło lato i odbył się pierwszy 
międzypaństwowy mecz z Rumu­
nią, nadzieje na sukcesy pływaków 
na arenie międzynarodowej znikły, 
a ostatnie mistrzostwa Polski wy­
kazały. że obecna reprezentacja 
kraju nie jest w stanie uzyskać 
deb-ych wyników na jakichkolwiek 
Imprezach międzynarodowych.

O słabościach pływania mówiliś­
my już nieraz. Dziś chciałbym 
tylko poruszyć może nie nowe spra­
wy, ale z pewnością dla pływaków 
Istotne.

Przygotowania do mistrzostw Eu­
ropy nie były potraktowane z do­
stateczną uwagą, czego przykła­
dem jest choćby troska o zapew­
nienie potrzebnej opieki Bastkowi. 
czy Kriesemu; Komu, Jak komu, 
ale kilku pływakom PZP było w 
stanie dopomóc w osiągnięciu wy­
sokiej formy. Dlaczego tego nie 
zrobiono? W ubiegłym roku, po za­
znajomieniu się z planem przygo­
towań pływaków węgierskich do 
mistrzostw Europy, zapytałem w 
PZP, jak trenerzy chcą szykować 
na mistrzostwa naszych pływaków, 
żadnego konstruktywnego planu w 
PZP nie znalazłem. Powiedziano mi 
tylko: «— Nasz kalendarz sportewy 
jest takim planem!

CZY NASI PŁYWACY SĄ 
ULEPIENI Z INNEJ GLINY?

Jeden błąd organizacyjny rodzi 
nowe 1 z pewnością poważnym 
mankamentem kalendarza sporto- 
wego w pływaniu na rok 1958 było 
to, że tak kluczowe zawody, jak 
mecze międzypaństwowe I mistrzo­
stwa Polski, nie zostały poprzedzo­
ne żadnymi poważniejszymi impre­
zami. Nie od dziś przecież wiado­
mo, że zawodnik do trudnych i 
ciężkich walk przygotowuje się 
poprzez spotkania na zawodach 
klubowych, międzypaństwowych i 
wreszcie międzynarodowych. U nas 
bv!n inaczej. Pływakom w lecie z 
miejsca zaaplikowano ciężki mecz, 
który, jak grom z jasnego nieba, 
obnażył wszystkie słabości repre­
zentacji. Twierdzę, że stan przygo­
towań pływaków do meczu z Ru­
munią był w jakimś stopniu nie­
wiadomą nawet dla samych trene­
rów.

Brak częstych lokalnych startów 
w pływaniu jest poważnym błedem. 
Błędem podwójnym — szkolenio­
wym 1 propagandowym. Zawodni-

cy. nie startując, odzwyczajają się 
od treningu. Czyż warto uprawiać 
sztukę dla sztuki? A ludzie prze- 
stają oglądać imprezy pływackie. 
W tym roku pierwsze dni lata zo­
stały zmarnowane. Ciekawe, czy 
tak będzie i w przyszłości?

Coraz częściej mówi się. że tre­
ning pływaków jest za lekki., za 
mało efektywny. Niektórzy trene­
rzy twierdzą, że „końska praca** 
australijskich rekordzistów jest 
dla naszych chłopców i dziewcząt 
nie do przyjęcia. Być może, ale 
w takim razie, co mają powiedzieć 
16-letni zawodnicy NRF. ZSRR. Wę­
gier, Rumunii, albo nasi lekkoatle­
ci? Czyż są oni ulepieni z innej 
gliny? Jeśli tak jest z pływakami, 
to powiedzmy sobie od razu: — re­
zygnujemy ze wszelkich ambicji, 
międzypaństwowych meczów, z mi­
strzostw Europy, olimpiad. Nie mo­
żemy przecież wysyłać zawodników 
za gramcę tylko po to, by w ciąg­
łych porażkach łykali gorycz I 
p zeżywali rozczarowanie, że w 
walce z dziećmi oni, dorośli ludzie, 
są s ab: jak niemowlęta. Trudno! 
Sport pływacki zaszedł tak wysoko, 
że trzy — cztery godziny trenin­
gu w tygodniu to za mało na dc- 
rćwnanie Już n;e rekordzistom 
świata, Europy, ale pływakom NRD, 
Rumunii, Węgier, Związku Radziec­
kiego.

BOŻENA NIE CHCE WSTAWAĆ 
O 4 RANO

KRÓTKO

Elliott- 3.41.7 
na 1500 m w Sztokholmie

SZTOKHOLM, 25.8. (tal. wł.). 25 
bm. odbył się na stadionie w Erom- 
ma (przedmieście Sztokholmu) 
międzynarodowy mityng lekkoatle­
tyczny z udziałem rekordzisty 
świata Australijczyka Elllotta, i 
Nowozelandczyka Helberga oraz 
innych czołowych biegaczy.

Bieg na 1.500 m wygrał Elliott 
— 3.41.7 przed Halbergiem — 
3.45.5 1 Jugosławlanlnem Muratem 
— 3.49.4. 3.000 m płaskie wygrał 
Anglik Jetters Ciarkę — 8.15.4 
przed swoim rodakiem Heibergiem 
— 8.34.2. (ee)

ZSRR i WŁOCHY
przeciwnikami naszych szablistów

w finale mistrzostw świata

Znów pływackie 
rekordy świata

NOWY JORK. Na mistrzostwach 
pływackich zachodnich stanów USA 
w San Francisco poprawiono znów 
dwa rekordy świata. Lance Larson 
przepłynął 100 m motylkiem -w 
59,9 sek., schodząc jako pierwszy 
pływak na świńcie poniżej minuty 
na tym dystansie. Jego czas był 
iapanv przez p'eciu chronometra- 
żystów. Drugi rekord poprawiła 
Svlvia Ruuska na 200 m motyl­
kiem kobiet. Wygrała ona tę kon­
kurencję W’ 2.40,5. Na mecie miała 
ona 25 m przewagi nad następną 
zawodniczką.

Porażka Cracovii 
w Lublinie

LUBLIN. Sensacyjnej porażki do­
znała w Lublinie I-ligowa drużyna 
piłkarska Cracovii. W towarzyskim 
meczu piłkarskim Cracovia prze­
grała z Ilł-ligową Unią (Lubllni 
3:5 (1:1). Bramki dla Cracovii zdo­
byli: Szymczyk z karnego i Czar­
necki oraz Gowin po jednej: dla 
Unii — Tarkowski — 3, Jaworski 
1 Wieczorek po Jednej.

Henryk Skoneckl 
przegrywa we Wrocławiu
WROCŁAW, ZM (tel. wl.). W ro­

zegranym tutaj spotkaniu teniso­
wym o wejście do I ligi, Gwardia 
Wrocław wygrała ze Stalą Sosno­
wiec 8:5. Dużą niespodzianką me­
czu było zwycięstwo wrocławianina 
Figę nad Henrykiem Skoneckim w 
grze pojedynczej 3:6, 10:8, 6:4, 6:2. 
Pozostałe wynikł (na pierwszym 
miejscu zawodnicy Gwardii); gra 
pojedyncza kobiet: Dałkowska — 
Piątkowa 6:4, 6:4, Szerenkowska — 
Piątkowa 6:1, 6:1; gra pojedyncza 
mężczyzn: Czyżewski — Kulawik 
1:6, 1:6, 6:4, 6:4, 4:6; Boni — Łyż- 
wiński 6:4, 2:6, 6:8, 6:1, 3:6; Gar­

stecki — Ditrlch 2:6, 4:6, 2:6: gra 
podwójna mężczyzn: Figę - Czyżew­
ski — Skonecki - Ditrich S:7, 4:6. 
3:6; Boni - Garstecki — Łyżwiński - 
Kulawik 5:7. 1:6, 3:6; gra mieszana: 
Szerenkowska - Boni — Piątkowa - 
Kulawik 6:3. 6:2 Dzikowska - Figę 
— Piątkowa - Łyżwiński 6:2, 6:2^, 7^:5.

W II lidze 
piłki wodnej

WROCŁAW, 25.8 (teł. wł.). W ro­
zegranym tutaj kolejnym turnieju 
piłki wodnej o mistrzostwo II ligi, 
uzyskano następujące wyniki: Bail­
don Katowice — Olimpia Poznań 
4:2 (1:2), Slęza Wrocław — Warta 
Poznań 9:3 (3:2), Juvenia Wrocław 
— Warta Poznań 4:3 (3:2), Olimpia 
Poznań —Slęza’ Wrocław 8:5 (3;1). 
Po turnieju tym w tabeli prowadzi 
Olimpia Poznań przed Juvenią i 
Ślęzą Wrocław, (as)

W ligach 
hokeja na trawie

I liga: Siemlanowiczanka — Włók­
no Gniezno 0:0, Stella Gniezno* — 
Piast Gliwice 11:0 (6:0), Start Gnie­
zno — AZS Katowice — przclożo; 
ny, Polonia Środa — Warta Poznań 
— przełożony, AZS Poznań — Grun­
wald Poznań 1:6 (0:2).

II liga: Pomorzanin Toruń — LZS 
Rogowo 0:1 (0:0), Zryw Gniezno — 
Ruch Grudziądz 3:0 (2:0).

Piłka ręczna 11-osobowa
I liga męska: Śląsk Wrocław — 

Nysa Kłodzko — przełożony, AZS 
Katowice — Kolejarz Opole 13:7 
(5:4), AKS Kościuszko — Rafament 
Kuźnia Raciborska 8:14 (8:9), AZS 
Gdańsk — AZS Wrocław 18:14 (7:6), 
Budowlani Groszowice — Comet 
Szczepanowice 10:9 (4:3).
II liga męska: Iskra Siemianowi­

ce — Górnik Świętochłowice 13:3 
(7:1), LKS Leszczyniec — Górnik

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
śmy zaproszenie do udziału w 
programie telewizyjnym.

Nasi reprezentanci ćzują się 
bardzo dobrze, choć klimat jest 
fatalnie wilgotny, od dwóch dni 
leje bez przerwy. Bardzo ucie­
szyliśmy się sukcesami Pola­
ków w Sztokholmie — to nas 
bardzo wzmocniło na duchu. 
Komunikuję jeszcze, że na 2 
września zostaliśmy zaproszeni 
do Ciiicago ńa „Paderewski 
Day“ organizowany przez tam­
tejszą Polonię. Będziemy także 
występowali w walkach poka­
zowych na Uniwersytecie Prin- 
cctown.

O sprawach sportowych po­
wie wam „Kajtek** Zabłocki. 
Oddaję mu słuchawkę. Do usły­
szenia, proszę serdecznie po­
zdrowić wszystkich w kraju, a 
przede wszystkim naszych naj­
bliższych.

I już słyszymy Wojciecha Za­
błockiego:

—• Dzień dobry, choć tu leje. 
Konkurencja jest bardzo silna, 
oprócz tradycyjnych prze­
ciwników z sześciomeczu, nie­
źle prezentują się wzmocnieni 
przez emigrantów Węgrów, Ame­
rykanie.

Reprezentacja ZSRR przyje­
chała z Kuzniecowem, Tyszle- 
rem, Rylskim i Mawlechańo- 
wem. Rezerwowym jest flore­
cista Midler, nie mają bowiem 
piątego szablisty, a więc mogą 
mieć trudności, Węgrzy przyje­
chali w pełnym składzie zKar- 
patim, Kovacsem, Gerewichem 
i Hamorim na czele. Włosi z re­
welacją sześciomeczu Calarese, 
braćmi Narduzzi, Comini, Fer­
rari i Callanchini, wśród , Fran­
cuzów widziałem ' Roulot, Le- 
vetre I Fraise. Według pólofi- 
cjainych wiadomości trenera 
Keveya, w półfinale — o ile 
wszystko pójdzie według prze­
widywań — rozstawienie bę­
dzie następujące; I — Węgry,

Francja, Stany Zjednoczone, II 
— Polska, Włochy i ZSRR. A 
więc mogło być lepiej, ale mo­
gło być i gorzej.

Na miejscu mieliśmy już trzy 
treningi i jak na razie forma 
jest dobra. Na „Batorym**, tre­
nowaliśmy niewiele, bo ciągle 
huśtało, dopiero pod koniec po­
dróży troszkę się uspokoiło. 
Najbardziej ucierpieli Pawłow­
ski 1 Ochyra, ale już doszli do 
siebie. Czyrak Twardokensa

takie się Już zgoli I staniemy 
w środę na planszy w pełni sił. 
Czujemy się dobrze, nastroje sił 
również pomyślne. W każdym 
razie po przyjeździe na miej­
sce nie straciliśmy na minie. 
Żeby się tylko pogoda poprawi­
ła. Do usłyszenia, jeśli uda się 
nam uzyskać połączenie w śro­
dę, przekażemy pierwsze wyni­
ki z naszych walk.

rozmawiał L. Cergowakl

Szpadziści rozpoczęli
w Filadelfii

turniej indywidualny
FILADELFIA, 25.8. (tel. wl.). Po 

zakończeniu walk drużynowych; w 
poniedziałek na filadelfijskiej plan­
szy odbyły się eliminacje w Indy­
widualnym turnieju szpady. Zgod­
nie ż zapowiedzią swego kierow­
nictwa, z turnieju wycofali się za­
wodnicy węgierscy, na znak prote­
stu przeciw dopuszczeniu do wnlk 
trzech reprezentantów Węgier z 
Melbourne, którzy po Igrzyskach 
nie powrócili do kraju.

Zawodnicy walczyli -v 7 grupach 
I 4 pierwszych kwalifikowało sle 
do ćwierćfinału. Oto oni:

I — Martlnez (Argentyna) — 4 
zwycięstwa, Fried (USA) — 4, 
Mouyal (Fr.) — 3, Kostawa (ZSRJ,) 
— 2.
. II — Czabarow (ZSRR) — 5, E. 
Manggiarotll (Włochy) — 4, Huet

(Francja) — 3, Baconyl (bezpań­
stwowiec) — 3.

III — Angleslo (Wł.) — 6, Mar- 
colls (USA) — 4, Lefranc (Fran­
cja) — 3. Roldan (Meksyk) — 3.

IV -r- Pellegrlno (Wł.) — 5, Ber- 
ry (USA) — 4, Theuerkauff (NRF) 
— 4, Gulttet (Fr.) — 4.

V — Sajczuk (ZSRR), PavesI 
(Wł.), Gnaler (NRF) — 2, Pew (USA)

VI — Queyroux (Fr.) — 3, Ber-
tlnetti (Wł.) 3, Czernuezewiez
(ZSRR) — 3, Koestner (NRF) — 2.

VH — Dagalller (Fr.) — 4, Hos- 
kins (Anglia) — 4, Delflno (Wł.) — 
4. Ollvella (Kuba) — 4. .

Floreclatkl zakończę walki fina­
łowe we wtorek wczesnym rankiem 
naszego czasu.

Udany debiut rugby
w oczach krytyka

Biskupice 6:18 (3:9), Stal Bobrek — 
Odra Groszowice 13:5 (6:1). Cheł­
miec Wałbrzych — Start' Opole — 
przełożony. Piast Opole — Start 
Ozimek 5:10 (2:6).

Jadzia znów niepokonana
LODŹ, 25.8 (tel. wl.). Na kortach 

LKS rozgrywano turniej tenisowy 
o mistrzostwo Łodzi z udziałem 
czołowych rakiet krajowych z Ję­
drzejowską, Radziem i Piątkiem na 
czele. W finale gry pojedynczej 
kobiet Jędrzejowska zwyciężyła 
Dowborównę 6:0, 6:1. w grze po­
jedynczej mężczyzn Man ewski po­
konał Piątka 3:6, 14:12, 4:6, 7:5. 7:5. 
W grze podwójnej Piątek i Bana- 
siak w finale wygrali z parą Ma- 
niewski - Kosakowski 6:3, 6:3, 6:2. 
Wreszcie w grze mieszanej w fina­
le spotkali się 2mijanka i Piątek 
z parą Jędrzejowska - Maniewski. 
Z powodu deszczu mecz przerwa­
no. Pierwszego seta wygrała para 
Żmijanka - Piątek 8:6, a w drugim 
ta sama prowadziła 2:0, Sprawiedli­
wości stało się zadość, gdyż drogą 
losowania wyłoniono jako zwycięz­
ców tę właśnie parę.

Na forach żużlowych
I liga: Górnik Rybnik — Włók­

niarz Częstochowa 49:29, Polonia 
Bydgoszcz — Legia W-wa — nie od­
był s'ę, Śląsk Świętochłowice — 
Unia Leszno 33.5:36,5, Sparta Wroc­
ław — stal Rzeszów 39:38.

II liga: Ostrovia — Skra W-wa 
49:29, Tramwajarz Łódź — Skra 
W-wa 43:32, Tramwajarz Łódź — 
Kolejarz Rawicz 50:27.
III liga: Wanda N. Huta — Unia 

Tarnów 42:32. Polonia Pila — LPZ 
Ziel. Góra 47:30.

Graj zwycięża 
w Memoriale im. J. Nojego

POZNAŃ. W Wieluniu nad Notecią 
rozegrano vni zawody' lekkoatle­
tyczne o Memoriał im. Józefa No­
jego, w którym startowało 150 za­
wodników. Bieg główny na dystan­
sie 3000 m wygrał Graj (Zawisza) 
w czasie 8:36,0.

Auksztulewłcz (Zawisza) pchnął 
kulę na odległość 16,54 m, a dys­
kobol poznańskiej Warty — Begier 
przekroczył w dysku po raz pierw­
szy granicę 50 m. uzyskując 50,60. 
Pozostałe wyniki były słabsze.

Utalentowana pływaczka — Bo. 
żena Cedro zwierzyła ml się. że 
na dwa miesiące przed mistrzo­
stwami Polski prawie nic trenowa­
ła! Powód? Bożena chodzi do szko­
ły po południu, mieszka daleko od 
pływalni i chcąc poćwiczyć musi 
wstawać □ 1-ej rano. To przecież 
niepodobieństwo! W Wa. szawie, 
gdzie jest dużo pływalń zimowych, 
dia p ywaków nie ma miejsca na 
■trening. Nie dlatego, że cr.ętnych 
do ciężkiej pracy jest dużo, lecz 
z powodu organizacyjnych „nawa- 
lanek“ władz pływackich.

Musimy zdawać sobie sprawę, że 
jeśli pływacy będą tak trenować 
jak np. Cedro — to nie łudźmy się. 
iż w najbliższym czasie ujrzymy 
lepsze misrzostwa Polski w pływa­
niu od tych, które zakończyły się 
11 sierpnia. O tym powinien pa­
miętać i myśleć Polski Związek 
Pływacki, odpowiedzialny nie tylko 
za organizowanie meczów między­
państwowych. wyjazdów pływaków 
za granicę, ale przede wszystkim 
za rozw?ój polskiego pływania, za 
stwarzanie coraz lepszych warun­
ków, umożliwiających i kolei mło­
dzieży bicie nowych rekordów.

A tych warunków pływacy, nie­
stety, nie mają. Kolega Lech Cer- 
gowski w reportażu ze Spały pi­
sał. że tłumnie zgromadzeni kibi­
ce naszych lekkoatletów’, przyglą­
dali się tylko treningowi mistrzów*, 
sami nie zdradzając najmniejszej 
ochoty do ćwiczeń cielesnych, w 
pływaniu Jest inac7ej. To, co się 
dzieje na basenie Legii w ciepły 
dzień, przechodzi ludzkie wyobra­
żenie. W wodzie znajduje się wię- 
cej kąpielowiczow, niż pływaków, 
którzy siedząc na trybunach smęt­
nie oczekują na zwolnienie miejsc. 
Trenerzy zaś użerają się o kawałek 
wolnego toru dla swych podopiecz- * 
nych.

W -katowickim „Sporcie" red. ' 
Szymkowiak naliczył siedem grze­
chów, widocznych w naszym pły­
waniu. Wytykając to i owo trene­
rom, ma dużo racji, zapomniał 
jednak dodać, że w Warszawie, 
mieście o kilkunastu stadionach, 
jest tylko jeden letni wyczynowy 
basen pływacki. To też ma swoją 
wymowę!

Całokształt sytuacji w pływaniu 
wymaga szybkiego uzdrowienia. 
Dostrzegł to nawet w wywiadzie, 
przeprowadzonym z samym sobą, 
prezes PZP, Stan sław Pękala. 
Niech tylko od słów, zamieszczo­
nych w „Expressie Wieczornym*1 
Związek Pływacki przejdzie nie do 
efektownej, obliczonej na wątpli­
wej Jakości sukcesy, działalności, 
ale naprawdę rzetelnej i planowej 
robety. Dodajmy — kontrolowanej 
i popieranej naprawdę potrzebnymi 
inwestycjami przez władze naszego 
sportu.

Witold Duński

Dziękujemy
Z trzech letnich obozów sporto­

wych otrzymaliśmy ostatnio po­
zdrowienia. Nadesłali je: krakow­
scy narciarze z Tęgoborza, ping- 
pongiści „Warszawianki" z Jezior 
Mazurskich, koszykarki warszaw­
skiej „Gwardii" ze Szczytna i ko­
szykarki „Polonii" W-wa z Klucz­
borka. Za pozdrowienia serdecznie 
dziękujemy.

ZWYCIĘSTWO, nawet wywalczo­
ne z wielkim trudem w ostat­
niej chwili, porostaje zwycięstwem 

i zą to należą się polskim rugbl- 
stóm słowa uznania Po raz pierw­
szy zestawiona reprezentacja, po 
krótkim okresie wspólnego trenin­
gu, nie mogła być dobrze zgrana, 
nie mogła też nauczyć się zbyt wie­
lu dobrze opracowanych kombina­
cji i zagrywek taktycznych. Jeśli 
mowa o reprezentacji, to muszę 
jeszcze raz wymienić polską pięt­
nastkę, pizepraszając zawodników 
za zniekształcenie drogą telefonicz­
ną ich nazwisk. Pierwsze w historii 
sportu polskiego międzypaństwowe 
spotkanie z NRD wygrali w sto­
sunku 9:8.(0:5):

1—9. młynarze: Moczulski. Czarni 
Bytom, Janus, AZS AWF, Mason, 
Górnik Kochłowice, Grochowski, 
AWF, Szostak, AWF, Koter, AWF, 
Ważyński Czarni. Frankowski, 
Czarni, (Hodiak, AZS Gdańsk), 9 — 
łącznik młyna: Sokołowski, AWF. 
10. łącznik ataku: Nowak, Czarni, 
11—14. atak: Głuszek, Posnanla, 
Stelmaszyk, Czarni (Bartkowiak, 
Posnania), Liepelt, AWF, Koniarz, 
AWF, 15. obrońca: Chodkiewicz 
AWF.

Polacy wygrali mecz ambicją i 
kondycją, w czym przewyższali 
przeciwnika. DoekonaHe także da­
wali sobie radę młynarze, stwarza­
jąc wraz ze swym łącznikiem So- 
kotowskim, szereg groźnych sytua­
cji Niestety, na tym kończą się sło­
wa pochwały. Taktycznie nasi rug- 
biści są za surowi, znają tylko je­
den sposób przeprowadzania ata­
ków klasycznym wachlarzykiem, a 
Niemcy zaskoczyli ich kilkakrotnie 
ciekawymi odchyleniami od szblo- 
nu. Słabo wyglada także gra Po­
laków w defensywie, zbyt łetwo 
przeciwnicy przechodz’11 do przo­
du. często samym śrokiem w naj­
większym zgęszczeniu zawodników,

pokazując zresztą umiejętne bloko­
wanie. Do momentu, kiedy siły 
kondycyjne były równe, ustępowa­
liśmy gościom także w szybkości. 
Jeszcze jedna kęylyczna uwaga pod 
adresem naszej drużyny dotyczy 
zbyt ostrej gry. Tylko tolerancyj­
nemu. a może mało doświadczone­
mu sędziemu, do którego własna 
drużyna może mieć wiele pretensji, 
zawdzięczamy, że wykroczenia pol­
skich zawodników nie były kara­
ne w sposób zgodny z przepisami.

Sukces pozostanie jednak sukce­
sem i to odniesiony nad przeciw­
nikiem silniejszym o większej ru­
tynie. Z pierwszego meczu, do któ­
rego Polacy przystąpili nadto bar­
dzo zdenerwowani i obarczeni dużą 
odpowiedzialnością, wyciągniemy z 
pewnością właściwe wnioski j w 
następnych meczach ze znacznie 
trudniejszymi przeciwnikami (Ru­
munia, NRF, Belgia?) drużyna pol­
ska odnowić bedzie bardziej zgra­
ny kolektyw. Wydaje się celowe, 
przeprowadzenie od czasu do cza­
su sprawdzianów reprezentacji, 
bądź z klubowymi drużynami za­
granicznymi. bądź nawet na wła. 
snym podwórku. Pomoże to we 
właściwym zestawieniu reprezenta­
cji, w której w Lodzi było kilka 
rażących luk. Uważam także, że 
propagandowe przygotowanie me­
czu było bardzo opóźnione i nie 
zdało egzaminu a na pierwszy mecz 
można było wybrać lepsze miejsce 
niż zdezelowane boisko łódzkiego 
Włókniarza.

Tylko niewiele więcej, jaik trzy 
lysiąće widzów obserwowało suk­
ces Polaków, biorąc żywy udział 
w grze. Te trzy tysiące to już „ku­
pieni" kibice jfiffby. Warto nie 
szczędzić ^vsiMww. by tych kibi­
ców było więcej.

Lech Cergowskl

Tego j*eszcze nie było!

K O MUNIKAT 
P.P. Totalizatora Sportowego

W zestawieniu par na dzień 31 sierpnia br., spotkanie Po­
lonia Przemyśl — Stal Stalowa Wola (poz. 5), zosłaje odwo­
łane, ponieważ zawodnicy Polonii Przemyśl powołani zostaJi 
do reprezentacji Rzeszowa grającej w tym dniu.

Przypominamy: poci,tą karykatur, należy 
złożyć, odgadnąć kogo przedstawia l po ze- ' ! '
braniu Ż4 kuponów, wystać w terminie I-to 
września, pod adresem „PS". Nagrody: ——
2 szarotki, komplet kolorowych karykatur E. Alaszewsklego. 
7 rocznych prenumerat „PS". Dziś kupon nr 22 - jeszcze 2,
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marszałkowie dworu
Królowej Sportu

SZTOKHOLM, 25.8. (tel. wł.). Zamieszczamy poniżej opinie wybitnych działaczy lekkoatle­
tycznych z różnych stron Europy, na temat startu Polaków w Sztokholmie. Z jednakowym po­
dziwem mówią o naszych postępach gospodarze tegorocznych mistrzostw Europy Szwedzi, or­
ganizatorzy najbliższych Igrzysk Olimpijskich Włosi jak i przedstawiciele zachodniej Europy. 
Przypomnijmy, że słowa uznania pod adresem Polaków, znanego trenera radzieckiego Gabriela 
Korobkowa zamieszczone poprzednio, były utrzymane w podobnym tonie.

Tak uzyskaliśmy jeden 
Janiszewska mija metę

z naszych złotych medali 
na 200 m przed Niemką Sadnu 

Fot. CAF

Moje trzy grosze
REDAKTORZE!
pan mnie rozumie, bo prze- 

'• cięż Pan też dostawał małpie­
go rozumu przy głośniku. Pa­
nu też palce od nóg zwijały 
się z wrażenia do środka, gdy
Rżyszczyn ganiał 
Co tu duto gadać 
kupa uciechy!

Chromika. 
— duża

No, ale cacy cacy, a chłop 
gruszki rwie. Skcńczyly się 
żarty — zaczęły się schody. 

. Nie mam zamiaru z zachwytu 
przechodzić db rozpaczy, ale 
zaniepokoiła mnie. Redaktorze, 
statystyka. Złotych medali 
zdobyliśmy chmarę, w konku­
rencjach męskich nawet naj' 
więcej z całej klasy, ale co 
jest ze srebrnymi, co jest z 
brązowymi, których mi braku- 

' je w mniej koronnych, niż 
biegi i rzuty, konkurencjach?

Drugich i trzecich miejsc 
Związek Radziecki ma sześć 
razy więcej od nas, Niemcy 
cztery razy więcej, a Anglia 
dwa 1 pól razy więcej. Nawet 
skromniutka Szwecja przesko­
czyła nas w srebrno-brązowej 
klasyfikacji o jeden medalik. 
Czyżby nasi trenerzy i dzia­
łacze popełniali dość kardynal­
ny błąd — opiekując się tylko 
popularnymi dyscyplinami, a 
zapominając o mniej popular­
nych?

Ja sobie myślę, że to co in­
nego. Trenerów mamy chyba 
dobrych, bo ośmiu medali slo-

tych nie zdobywa się ańl ctf 
dem, ani przypadkiem. Myślę, 
że ta dysproporcja, między, na 
przykład, długimi dystansami 
a płotkami wynika z czego in­
nego. Z naszego mianowicie 
charakteru. Jak Sidło — to ‘ 
wszyscy za Sidłą, jak Krzy­
szkowiak — hajda biegać 
dwadzieścia pięć razy wokół 
stadienu. jak Rut — połowa 
Polski zaczyna się podbawiać 
metalową ga'ą na drucie. A

Szwecja
TAGE ERICSON, prezes Federacji 

Szwedzkiej i wiceprezes Komitetu 
Organizacyjnego Mistrzostw.

— Żaden reżyser nie potrafiłby 
wymyślić lepszego „Deus ex ma- 
china“, jakim był złoty medal, zdo­
byty przez Szweda w ostatniej kon­
kurencji m strzostw — skoku wzwyz. 
To było wspaniale widowisko, któ­
re pozwoliło Szwedom nie tylko u- 
plasować obok Finlandii (Land- 
stroom) jednego złotego medalistę 
wśród „wielkiej czwórki” 
Niemcy, Wielka Brytania ! Polska), 
ale zrekompensowało częściowo dru­
gie miejsce na 1 son ni nan wacrna. 
w którym widzieliśmy już zwycięz­
cę.

Obok Polski, która w porównaniu 
do mistrzostw w Bernie, skoczyła

niezwykle wysoko. Szwecja ma rów­
nież do odnotowania sukces. Piąte 
miejsce, wyprzedzenie tak usporto­
wionych krajów Jak Finlandia, Wę­
gry i CSR, to wielki sukces obu na­
szych reprezentacji.

Francja
PAUL MERICAMP, prezes Komi­

tetu Europejskiego IAAF:
— To były piękne mistrzostwa. 

Jedne z najpiękn ejszych, Jakie o-
glądalęm moim długim tyciu.

jak Kotliński słabo mlo-
dzież omija plotki.

ZSRR czy Niemcy w każdej 
niemal dyscyplinie zajmowali 
punktowane miejsca, a nasi
w wielu 
doktorze 
liczyli. !

- zbyt wielu, Re- 
- w cgóle się nie

Trudno rzecz jasna tu kai- 
dej konkurencji Mislrzostto 
Europy zdobywać złote medaz 
le. choć i ja bym chciat i Pan 
by chciat i wszyscy by chcieli 
— ale zasada „nobtesse oblige- 
obowiązuje. Jeśli jest sie jui 
tą potęgą, . to trzeba'być w 
kaidei dziedzinie przynaj­
mniej silnym. ‘

Ja sie troche boje, Redakto­
rze. iebyśmy się po meczu z ■ 
Anglię nie obudzili z rękami 
w tym. co Pan, u'ie a ja ro­
zumiem. .Oby sztokholmski 
zloty deszcz nie przesłonił 
nam perspektywy.

God saue the ąticen ot sport
TOMASZ NIEWIERNY ;

Niemka Jacobi zwyciężyła w 
skoku w dal wynikiem 6,14 m

Fot. CAF

Szkoda, że niezupełnie dopisała po­
goda, chociaż ilie można sobie 
wprost .wyobrazić, aby wyniki by­
ły dużo lepsze, te które odnotowa­
liśmy, zwiastują I tak nową epokę 

— epokę supermanów w lekkoatle­
tyce.

Nie zasugerowany, niestety', ani 
jednym złotym medalem dla Fran­
cji, jestem może bardziej obiektyw­
ny, aniżeli inni. Drużynę polską u- 
ważam za największą rewelację mi- 
strzoslw. Potwierdź la ona całkowi­
cie sygnalizowany już od 2 łat po­
stęp lekkoatletyki w Jej kraju. Bieg 
na 5 non m. dzięki mistrzowsko zre­
alizowanej taktyce taniemu polskie­
go, byt nhok 1 500 m najbardziej 
widowiskowym biegłam tych pa­
miętnych zawodów.

Włochy
BRUNO ZAULI, sekretarz. Włos­

kiego Komitetu Olimpijskiego i .ho­
norowy prezes Federacji:
i — Można tylko pogratulować wy­
ników polskiej lekkoatletyce, której 
prawdziwą wartość uświadomiłem 
sobie dopiero w Sztokholmie. Cieszę 
się już teraz, że w 1960 r. nasz 
stadion Foro Italico będzie wido­
wnią ich dalszych sukcesów. Nie 
wątpię, że ha igrzyskach olimpij­
skich w Rzymie zademonstrują je­
szcze wyższą formę i znowu zapiszą 
się złotymi głoskami w historii lek­
koatletyki.

Z mistrzostw Europy w Sztokhol­
mie postaramy sie wyciągnąć 
wszystkie wnioski organizacyjne i 
osiągnąć formę, godną murów 
wiecznego miasta, w którym odbę­
dzie się najbliższa wielka impreza 
lekkoatletyczna świata. Naszym 
wielkim sprzymierzeńcem będzie 
jednak pogoda, która w odróżn.eniu 
od Sztokholmu, nie zawodzi nigdy 
w słonecznej Italii.

Zapewne stadiony włoskie będą 
gościły Polaków jeszcze przed ro­
kiem 1960. Poza przedolimpijskimi 
mityngami, urządzamy w 1939 r. w 
Turyn.e igrzyska akademickie. Je­
stem pewien, że Polacy zdobędą 
Łam niejeden tytuł.

hoju i maratonie potu^rdzlło raz 
Jeszcze wspaniała wytrzymałość i 
wielkie możliwości zawodników’ te­
go kraju, a Ter owanesjan jest zde-- 
cydowanie jedną z rewelacji mi­
strzostw. Jego talent, młodość i 
Już posiadana technika, zaprowadzą 
go daleko.

Nasi chłopcy zgotowali niejedną 
miłą niespodziankę. Najcenniejszy 
i najbardziej zasłużony był sukces 
Hewsona. Miał przeć eż w osobach 
swoich rywali silniejszych konku­
rentów, niż którykolwiek z pozosta­
łych zwycięzców.

Już za kilka dni czeka nas spot­
kanie z Polakami w Londynie. Po 
olimpijskim stadionie w Sztokhol­
mie — Whlte City będzie z’ kolei 
widownią pięknej walki.

NRF
Dr M. DANZ, prezes Federacji 

NRF:
— Mistrzostwa były na medal. Mi­

mo niepogody nie brakło ani emocji 
ani nowych rekordów. Polska za­
jęła zdecydowanie miejsce w czo­
łówce europejskiej, dając tym do­
wód wielkiej pracy, przeprowadzo­
nej w ostatnich latach 1 awansując 
na nową potęgę lekkoatletyczną. 
Waszych zawodników i trenerów 
gościliśmy już wielokrotnie w na­
szym kraju. W październiku spot­
kamy się z Polską w AVarszawie. 
Wybieramy się tam z najlepszym 
składem, na jaki nas stać, mimo to 
nie ulega wątpliwość', że wygracie.

Oprócz zawodników i całego szta­
bu trenerów i kierownictwa, przy­
gotowuje się także inwazja naszych 
dziennikarzv sportowych. Wybiera 
się ich do Polski multum. Nikt nie 
chce tracić emocji, jakie sobie 
wszyscy po tym spotkaniu obiecują.

Zebrała: E. Cunge

W ykor zy staliśmy

maksimum możliwości

Sztokholm w oczach 
Jana Mulaka i Witolda Gierutiy

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
nie ich sukcesów w Sztokholmie?

—. Proszę bardzo. Najpierw Chro­
mik. Mai on za zadanie forsowa­
nie ostrego tempa, gdyż było w a- 
domo, że Rżyszczyn dysponuje nie­
bezpieczną końcówką, dzięki któ­
rej wygrał przecież z Krzyjzkowia- 
kłem w Moskwie. Zadanie to wy­
pełnił on od początku, uciekając 
całej stawce. W p erw&zej połowie 
zastosował jednak tempo tak ostre, 
że siłą rzeczy na końcu musia'o 
zabraknąć mu sił na jakkolwiek 
f nisz. Jestem przekonany, że za­
wodnika tego stać na osiągnięcie 
wyniku w granicach 8,23.

Krzyszkowiak, to w tej chwili

zdaniem pana. Polacy przystąpią 
do ataku na rekordy świata?

— Owszem, ale z tym trochę o- 
strożn ej. Pam ętamy przeć eż, jak 
bic e rekordów za wszelką cenę 
skróciło karierę takich zawodni­
ków, jak Iharos, Pirie, Kuc... Dla­
tego pragniemy atakować rekordy, 
ale w sposób zorganizowany. Praw­
dopodobnie w Londyn.e nasza trój­
ka: Jochman, Zimny i Chromik.
postara się o rekord świata 
dystans e 2 mil. O następnych 
myślimy dopiero w przyszłym 
ku.

— A jak pan Ocenia ogólnie

na 
po-

najbardziej dojrzały biegacz na
świec e. Jego swoboda mijania naj­
większych rywali Jest imponująca. 
Potrafi on rozegrać b*cg, Jak sam 
lego pragnie, a przy tym wykazuje 
bardzo cenną zaletę: opanowanie 
nerwowe. Ani Eldon na 10 tys. m, 
ani Clark na 5 tys. m nie zdołali 
sprowokować go do zmiany wla- 
•nej taktyki. Tytuł króla tegorocz­
nych mistrzostw zdobył on jak 
najbardziej zasłużenie.

Zimny zaimponował dużą wytrzy­
małością oraz tak niebezpieczną dla 
przeciwników bron;ą, jak ostre 
zrywy, w połowie dystansu. Ten 
zawodnik na trasie jest niezwykle 
niebezpieczny i jeśli jeszcze wy­
pracuje7 sobie możliwość gwałtow­
nego przyśpieszania na ostatnich 
600 metrach, osiągnie wówczas swo­
ją szczytową formę. Bieg na 5 tys. 
metrów mieli rozplanowany na 
13,50. Trudne warunki nie pozwoli­
ły Im na osiągnięcie tego czasu, 
ale dwójka Polaków’ podczas tej 
walki niewiele zważała na harmo­
nogram 1 prawdopodobnie, gdyby 
n:e deszcz 1 bioto, mielibyśmy wy- 
nik poniżej 13,40.

Piąte miejsce Ożoga na 10 tys. m 
przy złotych i srebrnych medatach 
swych kolegów, wygląda n eco 
skromniej, Śmiem tw erdzić jed­
nak, że gdyby Ożóg startował w 
trzecim lub czwartym dniu zawo­
dów, 1 on wróciłby do kraju z me­
dalem.

OSTROŻNIE Z REKORDAMI
— Dysponujemy obecnie dość licz­

ną stawką biegaczy na najwyż­
szym poziomie światowym. Czy

stawą naszego zespołu?
— Każdy ze złotych medalistów 

miał na ten sukces potencjalne 
«żanse. Na mistrzostwach bywa Jed­
nak jak na wojnie, to znaczy trze­
ba ponosić straty. I dlatego wy- 
dawało się, że jeśli many szanse 
na 7 złotych medali, to możemy 
ich zdobyć, powiedzmy, cztery. 
Tymczasem Polacy wykorzystali 
niemal maksimum swoich móżliwó- 
śści i to jest właśnie ich najwięk­
szy sukces.

Przywieźliśmy do Sztokholmu 
również zawodników, po których 
z góry spodziewaliśmy się, że nie­
wiele zdziałają. Zrobiliśmy to jed­
nak celowo, mając na uwadze przy­
szłą pracę trenerską w ?hi r. nich. 
Nie zapominajmy przy tym, że 
dzięki temu, że znajdowaliśmy się 
tutaj w dużej liczbie, mog.iśniy 
wytworzyć polską atmosferę, w’ 
której czuliśmy się bardzo swo­
bodnie.

wszystko trzeba bodzie iłnBi. 
nanrobić, a to i.-.t
Zawonn cy zobowiązali n» iojLt 
do zrobienia ogromneso 
tym Własn e zakresie. ' *

— A Jak pan skiasyrp^p,,.,,-.
sukcesy naszyli repremn' = T-. - 7 
. — Królem igrzysk nipuat-p..,, 
■Ibst Krzyszkowiak. Wrerar 
długie dystanse w takiej knn"’ 
rencji, a zwłaszcza w takim , 
to cos niezwykłego. >n mils‘ 
zaimponować nie tylko nam 1? 
również olbrzymiej 
przyoylych tu fachowców L 
Europy. Jednak dla n-ni» na'w-k 
szą niespodzianką jest zloty mee,i 
Janiszewskiej na m. która w 
tak pewny spo óh rozorawita 
ze swymi groźnymi przecież re’. walkami. IJ

ZACZYNA SIĘ CIĘŻKA ^RACA

Drugi z wiceprezesów, WITOLD 
GIERUTTO. starym zwyczajem nie 
lubi emocjonować się * zbytnio na­
szymi sukcesami.

— Sukces sukcesem, ale dla nas 
praca dopiero się rozpoczyna. Prze­
cież my^my urośli teraz w oczach 
świata... A tymczasem ja bym po­
równał postawę naszej lekkoatle­
tyki w Sztokholmie do zawodnika, 
uzyskującego dobry wynik, ale go­
niącego już resztkami sił. Przecież 
naizc możliwości szkoleniowe 1 or­
ganizacyjne są niewspółmiernie ma­
łe do tego, cośmy osiągnęli. Gdz e 
są bazy szkoleniowe? Nie od dziś 
wiadomo, że organizacyjnie rów­
nież nasi działacze nie nadążają 
często za postępem zawodników.

Wreszcie 'proszę porównać wypo­
sażenie techniczne naszych stadio-
nów z 
sze z? 
starczy

tym. co oglądamy ‘ ziw- 
granicą. Przecież wy- 

przypomnieć sobie, jak
wyposażony jest Stadion Dziesię­
ciolecia w urządzenia lekkoatle­
tyczne w porównaniu z tym, • co 
oglądaliśmy chociażby tutaj. To

SCHMIDT — u m?

Molu trener OZOLtN z 
rozprawia z trenerem Starzyńskim 
o naszym trójskoczku >07^'» 
Schmidcie. Do uszu naszych dolaó 
tuje taka op nia trenera 
kiego o polskim Irńjsknrrkn:

J*?**1^ H’* świetne wejście na 
belkę i. powiedziałbym, że główne 
dzięki temu oraz wielkiej szybko’, 
.ci osiąga tak doskonałe wvntki 
Moim zdanym Jednak, gdvhv pn‘ 
1 rafii on. wykonywać nov.rze»n’n« 
skoki nieco wyżej, wówczas moi» 
dojść nawet do 18 m. To wca'*j. — . :........ *•” ” in «eae
nie jest przesada. Rezultaty trńb 
-koczków są howiem jeszcze 
liwe do poprawienia. Wrtia! moi-
się. że właśnie Schmidt h^dz1» 
tym. który pierwszy sforsuje ’Bral 
n’cę 17 m. J B s

A tymczasem wokół pnwflgo 
itoliKa robi s ę coraz tłocznie’ Be?, 
orzerwy ściągają tutaj rina^cze
.wielu federacji zagranic 
dziennikarze przygadają 
rhwjla, aby wydobyć nd 
iak najwięcej * ciekawego 
łu. Za moment stolik no 
również sekretarza AAU

Witold Gierutto omawiała v 
któregoś z Polaków r!n korni?
ropejskiej IAAF.

żer zagranicznych

Zosiaw^rrv' ’ 
lekkoatletyki 

i ko>gów j

en

kom na marmurowym prrk'“-r. 
Sądzę, że sprawozdani» z tri /r» 
sci bankietu n e bę-lzie jur rbv 
wielką atrakcją dla naszych crr. 
telników.

Zygmunt Gluszek

DowidiPnia 
i mistrzostwami 
w Sztokholmie

Anglia
JACK CRUMP, sekretarz Brytyj­

skiej Federacji:

— Niewiele mogę dodać do tego, 
co twierdziłem o polskich lekkoatle­
tach już od półtora roku. Są świet­
nymi sportowcami.. Nie -zawiedli 
mo ch oczekiwań. Chromik, Zimny 
i Sidło wykonali normę, a Krzysz­
kowiak: ją nawet przekroczył. Piąt­
kowski okazał się również więk­
szym zawodnikiem, niż sadziłem. 
Przeoczyłem także zupełnie Schmid­
ta. .W tych warunkach mała pomyłka 
w moich prognostykach — dających 
zloty medal Makomaskiemu, nie bę­
dzie chyba przez waszych. Czytelni­
ków zbyt surowo osądzona. Byłoby 
dobrze, gdyby ten sympatyczny bie­
gacz starał się bardziej wzmocnić 
swoją wytrzymałość, bo szybkości 
mu nie brak. Zresztą porażka była 
wielce honorowa.

Jestem zachwycony niektórymi 
wynikami ZSRR. Zwycięstwo w 10-

Pasjonujący "finał 200 m meżczy zńj Ocl lewej: 419 Segal (Anglia) 2 miejsce, 3S5 ‘ BrightWell 
(Anglia) — 5, 493 Mandlik (CS R) — 4, 325 Kondwalow (ZSRR):— 6, 77 Delećour (Francja) — 

3j 522 Germar (Niemcy) — 1 : Fot. caf

7 spostrzeżeń i refleksji

Szwed Johansson „pływa" po bieżni po ukończeniu półfinałowego biegu na 110 m pł
Fot. CAF

Brawo Bodzio!
KTIE bedzle przesadą stwler. 
LU dzenie, że codziennie o 
określonej godzinie miliony lu­
dzi w Polsce spieszyły do 
odbiorników radiowych, błyska­
wicznie kręciły gałkami, nasta­
wiając „Warszawę II, i w oczeki­
waniu emocji sadowiły się na 
fotelach z svypiekami na twa­
rzach. Sprawiali to nasi lekko­
atleci, odnosząc wspaniale zwy 
cięstwa, ale przyczyną był rów­
nież sprawozdawca red. Bohdan 
Tomaszewski, wśród kolegów 
zwany popularnie „Bodzio”.

Ited. Tomaszewski Już , od 
dawna zyskał sobie markę do-

te biegi, śledziło sie Je ^etr po , Sztokholmie samt Nie .miał do 
metrze, jakby człowiek siedział 
na stadiunie. Przed wojną mó-
wiło się wiele o stylu Wojcie­
cha Trojanowskiego, uważając 
go za niedościgniony wzór spra­
wozdawcy radiowego dziś 
nasz „Bodzio” przewyższył mi­
strza, .stworzył własny, niepow­
tarzalny styl. Styl urzekający, 
barwny, a zarazem rzeczowy. 1

Dlugotrwające transmisje lek­
koatletyczne śą rzeczą piekiel­
nie trudną. Mówić godzinę o 
kilkunastu jednocześnie kon­
kurencjach, nie zgubić się w 

. tym chaosie, ą ' jednocześnie

pomocy bodaj „chłopaczka”, 
który dostarczałby mu suchych 
wyników, po przyjeżrlzle wy-

RYSZARD DAUL 
W ROLI FRYZJERA

Świetni triumfator vigd:ięlmj:h 
zawodów. Szwed Rpamrd TJahl z 

i Lancktrc-ny. pracujący ohmiie w 
| icieJaej firmie Scania-Vahis

Spedertael je jako u,nrpfikntar 
norm, byl poprzednio fiuriprem. 
Ponieważ nie jest to zmcód odrn.
wialni dla skoc:
Soedertaelie I.F.,
ty, wystarał, mu się o obpmą no. 
sadę. Dyrektor fiimy Scnnia-VahH 
obiecał mu przed zawodami. *®
jeśli zdobędzie ilolu medal.
będzie mu wolno w nagrodę ogolić 
szefa do skóry.

Fotoreporterzy 
sztokholmskichw. popołudni ów'1! 
udali się. -ponoć z somesn rami do 
Sóedertaelję ^(przedmie^dp
holmu) żeby upolować zdjęcie no­
wego Yyl Br^ynera.

■ BENGT —-TELEKOMENTAT0R
Dobrze znany w Warszawie 

szwedzki skgczck wzwyż Rrngt 
Nilsón' pracuje obecnie w tełewizń 
i byt na boisku koinentntorcm 
skoku wzwuż. w którym obaj ie- 
go rodacy bahl i Pettersson. o^n c-M 
taki sukces. Obsługa była fa'hnwa 
i wzbudziła zazhieyi. tc cu-idwr. 
Innego zdania hyli kibi'e na sti. 
diońic, którzy icolali głośno do no- 
pularnego. stojącego przy awn"? 
telewizyjnym. Bengla: rozbwrz 
i skaes. może■ rrfohędrtpniu -a jed­
nym zamachem trzy medale-.
/.----Chociaż postanoiriiem już 
cofać -sic ^ostatecznie z czun^rio 
unrawiania sportu — :->oirwdzrt} 
Nilson — br- muszę myśleć jako czło­
wiek żonaty o swej przyszłości, a 
na r-amej lekkoatiPlure rrzen-t 
świat nie stoi, to po toj w^oanin -i 
konkurencji, znowu ciągnie mnie

skonalego sprawozdawcy spor­
towego, dzięki umiejętności 
obrazowego przedstawiania wy­
darzeń boiskowych, doskonałe­
mu " oddawaniu emocji oraz 

' przyjemnemu głosowi. Jedyny
zarzut, jaki można mu było po­
stawić, to trochę powierzchowne 
przygotowanie się do transmisji.

W Sztokholmie , red. Toma­
szewski. wzniósł się na szczyty. 
Kapitalne transmisje biegowe, 
szczególnie ze zwycięstw Chro­
mika I Krzyszkowłaka ••• był' 
światowej klasy. Widziało się

wybrać to, co najbardziej pa­
sjonuje słuchacza .— przekracza 
możliwości Jednego człowieka. 
I jeśli denerwowaliśmy się cza­
sem (bardzo rzadko i krótko),
że nie wiemy wszystkiego,
słuszną pretensją możemy obar- m*e dzlal° 
_——....... rzeczy.

cieczki Sports-Touristu „Bo- 
dzio” musiał korzystać z uprzej­
mej pomocy kolegów i własnej 
żony. Koniecznie więc na takie 
imprezy trzeba wysyłać sprawo­
zdawców z młodszymi kolegami 
do pomocy, którzy przy okazji 
mogą się czegoś nauczyć.

Cieszyliśmy się wszyscy, kie­
dy Tomaszewski czarująco tłu­
maczył się przed kierownic­
twem, przedłużając transmisje 
w momentach szczególnego na­
pięcia i ważnych dla nas wyda­
rzeń. Ale głośne „psiakrew” 
było kilka razy reakcją na niu. 
zykę taneczną, Astępująćą po 
zbyt wczesnym zakończeniu au­
dycji, podczas gdy w Sztokhol-

czyć dyrekcję Polskiego Radia.
wiele ważnych

Pamiętamy niedawne pitkar- Mimo samotnej walki z ml- 
skie audycje z tego samego kra- krofonem rod. Tomaszewski 
jii. Pojechało wtedy / dwóch spisał się nie gorzej od naszych 
sprawozdawców, chociaż w pil* lekkoatletów» I zą to dziękuje- 
karskich mistrzostwach świata my mu w imieniu naszych Czy­
nie uczestniczyli Polacy. Ńle telników — gorących kibiców i 
mamy tego radiu za złe, ale własnym.

SZTOKHOLM, 25 8 (tel. wł.).
I£RAZ będzie się Jeszcze pl- 

^kTsalo 1 rozprawiało o wj'da- 
IW rżeniach, jakich : byliśmy 

X w świadkami na olimpijskim 
stadionie w Sztokholmie. Mistrzo­
stwa Europy, to impreza ogromna, 
która gromadzi teraz zawodników 
o coraż bardziej wyrównanej ■ kla­
sie sportowej. Dlatego niemal ■ w 
każdej konkurencji jesteśmy świad­
kami pojedynków na , poziomie^ nie 
oglcdanym gdzie indziej. ■ Porwali­
byśmy się z motyką na słońce, gdy- 
byśmy chcieli w tym Jednym arty­
kule dokonać Jakiegoś podsumowa­
nia całej Imprezy. Nie silmy się 
więc na to 1 dlatego zamiast ko­
mentarza przytoczmy tylko luźne, 
pierwsze Impresje;

_ IEDEM złotych medali Pdla- 
fCłków w konkurencjach ntę- 
i^takich zaszokowało tu wszyst- 
K^kich. Wiadomo było, że 

polscy lekkoatleci awansowali 
w ostatnich latach niezwykle 
wysoko 1 dopracowali się dru­
żyny,' która może się poku­
sić nawet o zwycięstwo nad 
ZSRR, jednak mistrzostwa Europy 
to co innego. Tutaj przeciw Pola­
kom występowała przecież koalicja 
całej Europy. A odnosić zwycię­
stwa w takiej stawce, to Już za­
danie niezmiernie trudne. Tymcza­
sem właśnie Polacy uzyskali naj­
większą ilość zwycięstw w konku­
rencjach męskich, dystansując za­
równo lekkoatletów radzieckich, 
Jak 1 niemieckich i .angielskich. 
Dodajmy do tego, że Polacy wszyst­
kie swoje zwycięstwa uzyskali w 
konkurencjach meczowych, pod­
czas gdy Anglicy, Rosjanie ( Niem­
cy poprawili swój bilans medalo­
wy w obu chcdach,: maratonie oraz 
dzleslęcioboju.

Ta bogata seria zwycięstw Po- 
laków została przyjęta w Szwecji 
z. olbrzymim uznaniem, a miejsco­
we gazety Jeszcze nigdy chyba .nic 
wypisały tvle slow o Polsce, co 
właśnie przy okazji naszych' żwy- 
clęstw., \

dlaczego Tomaszewski był w Cargo

WYCIĘSTWO zwycięstwu Jest 
Z-jednak nie równe. Polacy w 

kilku konkurencjach "wygry­
wali w sposób nokautujący 

doprowadzając niemal fdo szoku 
zagranicznych speców. Przecież 
zryw Krzyszkowlaka I Zimnego na 
5 tys. m w końcowej fazie walki 
był właśnie takim ; nokautem.- Oba 
nasi biegacze na 800 m przed me-

tą zostawili swych rywali niczym 
wielcy ■ mistrzowie drugorzędnych 
przeciwników. . Na mecie różnica 
była tak ogromna, że dwa medale 
w tym biegu stały się faktem Już 
na 700'nT przed końcem biegu.

A wielki bieg Chromika/ który 
walczył przecież nie z rywalami, a 
tylko z czasem I trudnymi wa: un- 
kami? A ponad 40 cm różnicy 
Schmidta w trójskoku nad drugim 
z -kclei i to głównym faworytem 
RJachowsklm? A postawa Sid.y, 
który mając kłopoty z ręką, ani 
na chwilę nie wypuści! inicjatywy 
z rąk, deklasując wszystkich swych 
rywali z wyjątkiem Danlelsena? 
Tak, właśnie taka postawa na­
szych, zwycięzców była tutaj głów­
nym . zaskoczeniem.

' TSTRZOSTWA Europy to nie 
TLSTprzelewki. Przekonali się o 
ls| tym wielcy faworyci . tego- 

J-T-Mrocznych ‘ mistrzostw. Jesz­
cze nigdy . chyba tylu .żelaznych 
faworytów nie /straciło swych czo­
łowych miejsc, Jak to miało miej­
sce w Sztokholmie. Grek Roubanls 
odpadt w tyczce daleko przed wy­
sokością, Jaka mlala mu zapewnić 
tytuł mistrzowski. Od-lat najlepszy 
kulomiot Czechoslowak Skobla, u-, 
plasował ,się dopiero ha 3 miejscu. 
Mloćiarze radzieccy Samocwletow. 
I Kriwonosow znaleźli pogromcę w 
Tadeuszu Rucie. Oleg RJachowski. 
najlepszy dotychczas trójskoczek 
śwlala, 'przegrał różnicą prawie pól 
metra do naszego Schmidta. Na­
wet Germar w biegu na 100 m 
musiał odstąpić złoty medal swemu 
koledze Hary emu.

Ńle są to wszystkie porażki fa­
worytów, ale Już one .mówią na.|. 
lepiej, że klasa lekkoatletów euro­
pejskich wyrównuję się coraz bar­
dziej i teraz będzie bardzo trudno 
wypracować sobie któremuś z nich 
pozycję zdecydowanie przodującą.

_ ARDZO wyraźny „podział" 
■ ■ wpływów nastąpił w biegach.

■ Sztokholmskie mistrzostwa 
przydzieliły biegowe konku­

rencje trzem krajom: w sprintach 
najwyższą klasę nadal reprezentu­
ją Niemcy, a • Germar .— mimo po­
rażki na 100 m, spowodowanej 
głównie nledostrzeżonym przez 
startera falstartem Hary‘ego — to 
klasa wyjątkowa, potwierdzona Je- 
go Tenomehalnym biegiem w fina- 
le sztafety 4,x 100.. Niemcy dyspo­
nują bardzo Ućźną stawką dosko-

nałych sprinterów 1 Ich panowanie 
w blecach krótkich nie podlega dy­
skusji.

Anglicy — zgcdnle z tradycj 
— nie ustąpili z czołowych pozycji 
w biegach średnich. Ich zwyclę 
stwa na. 400. 800 I 1.500 m byij 
niezwykle efektowne, znamionujące 
najwyższą klasę światową. Potra- 

■riU oni przygotować na mistrzo­
stwa swą najlepszą formę i dzięki 
temu utrzymali tradycję najlep­
szych średnlodystansowców Euro­
py.

Biegi długie przeszły w tej chwili 
niepodzielnie pod panowanie Pola­
ków. Wygranie .przez Krzyszkowia- 
ka obu dystansów długich, a przez 
Chromika' biegu z przeszkodami, 
przy srebrnym medalu Zimnego na 
□ tys. m oraz 5 miejscu Ożoga na 
10 tys. m, to najlepszy dowód, że 
teraz my odgrywamy w biegach 
długich główną rolę na śwlecie.

Jeśli chodzi o Polaków, to wywal, 
czyli oni prymat w Jeszcze jednej 
specjalności, a mianowicie w rzu­
tach. Wygranie dysku, miota i o. 
szczepu to również csiągnlęcie, 
rzadko spotykane na dotychczaso­
wych mistrzostwach, Tym bardziej, 
że nasi miotacze, to ńa ogól zawoc 
nicy Jeszcze bardzo młodzi.

■ ''IE .zdarzyło slę; Jeszcze na 
TMlmistrzostwach Europy, .aby 

wnerwy nie dały o sobie znać
A»1 to nawet u takich zawod­

ników, ' dla których start na naj­
większych nawet ..turniejach Jest 
Chlebem codziennym. Właśnie ner­
wy ..zjadły" zupełnie radzieckiego 
trójskoczka Krejera, który musiał 
odpaść. Już' w eliminacjach. Przez 
nerwy przegrał .oszczepnlk . Kuź- 
niecow, z trudem uzyskując w trze, 
clm rzucie eliminacyjnym wymaga­
ne minimum.

Gdyby przeprowadzić . klasyfika­
cję pod tyni względem, to najmniej­
sze opanowanie nerwowe wykazali, 
właśnie zawodnicy radzieccy. Nato­
miast ich wielkim kontrastem byli 
Polacy/ ktorzv w najtrućniejszych 
nawet dla siebie sytuacjach ani na 
chwilę nie załamywali się. Przecież 
Schmidt pobli rekord Polski w tym' 
momencie, kiedy RJachowski wy­
przedził- tro doskonałym wynikiem 
16.02.. Sidło rzucił 79 m wtedy, kie­
dy Danlelsen.- byl przed • nim. Tak 
było leszcze z Innymi naszymi za. 
wodnikami. Tutaj chyba należy do­
patrywać się przyczyny tak wiel­
kich sukcesów naszych zawodni­
ków. - *

, ARDZO często narzekamy na
M W organizację mistrzostw lek- 

. M^koatletycznych w kraju. Mi- 
JL^strzostwa Europy były prze- 

Crowadzone bardzo sprawnie, ale 
ynajmnlej nie bezbłędnie. Dlużyz- 

ny dochodziły czasem do pół go­
dziny I widzowie muśleli przez ten 
czas słuchać tylko orkiestry. Infor­
macja z boiska nie zawsze była 
najlepsza, a psucie się tablic wy­
nikowych przypominało, nam nasze 
krajowe warunki.

Mistrzostwa wykazały, że pa In ca 
sprawą staje się zmiana przepisów 
na 800 m. W tej chwili konkuren­
cja ta prze*adza sie już niemal w 
sprint i wypuszczanie zawodników 
od razu na wiraż staje siłę niebez­
pieczne 1 powoduje albo upadki, 
albo wypadanie z toru. Trzeba bę­
dzie więc chyba w najbliższej przy, 
szłości zmienić przepisy o tyle, że­
by start odbywał sie w środku pro­
stej, co pozwoliłoby zawodnikom 
wyp-acować kolejność jeszcze 
przed wejściem w wiraż. Propozy­
cja rozgrywania pierwszych 300 m 
po torach raczej nie zyska sobie 
uznania. Wówczas bowiem bieg ten 
straciłby swą atrakcyjność. Jaką 
posiada dzięki temu, że walka od­
bywa się w bardzo bezpośredni 
sposób. ;

Na. wszelkie pochwały iasługule 
obsługa prasowa. Naśl działacze 
mieli okazję oglądać ten' odcinek 
pracy szwedzkich działaczy i ma­
my nadzieję, że potrafią' te do­
świadczenia przenieść na ' 'nasz 
grunt. ■ -

«_ —A koniec mała klasyfikacla 
naszych osląenięć; , Najbar-

W dziej d-amatyczny . biec 
W przeżyliśmy, gdy j walczv' 

Chrcmik. Jego walka z ogarniają­
cym tro zmęczeniem, porwała tu 
wszystkich .1 Jeśli chodzi ło drania, 
tyczność. to.,3 tys. m z prźesżkorla. 
mi zyskało sobie bezapelacylne 
pierwszeństwo. Natomiast ■ najefek­
towniejszy sukces odnieśli nasi 
biegacze na 5 tys. m. deklasując 
niemal cała stawkę największych 
staw światowych. Ta największy 
szlagier I niespodziankę trzeba za 
to uważać — naszym zdaniem 4- 
rewelar.yjny sukces Józefa:Schmidta 
w trójskoku, który gdyby nie fal 
talne warunki atmosferyczne 
zdaniem niemal wszystkich . ra-
chowców — mlat szanse na uzy­
skanie wyniku o wiele lepszego od 
aktualnego rekordu' świata.

nowrócę. Jrst-rn prrecisi prnu-le o 
trzy lata mloclszy ori

BRAUHER BUK REKObO 
' SZYBKOŚCI NA SZOSIE 

Były biegacz brytyjski, obernls 
dziennikarz sportowy i itlBhn«« 
Christ.Brisher dokonał nie ludu tru- 
czynu. Spiesząc sie na mistrzastun 
do Sztokholmu uzyskał na swm 
„triumfie" w drodze z Hamhuraą 
szybkość do 165 km na yorlzm'. 
Zdążą. w snm raz na czas, ry 
asystować bieąotri na S00 m. c 
którym zdyskwalifikowano wnn 
rodaka nawsona. Pikantny nomws 
miały jego pocieszenia i zaneww-.

. i-- Przecież taka sama Mstooi 
wydarzyła sie mnie w Meibanrre 
z ' Lnrsenem. a tninio to dostaw”! 
zloty medal.

FENOMENALNY FOPOIV
Scrglej Popom. M-lctni mr.-hanik 

z Irkitrkn dokcnal nienra.rdopnf.o. 
bnegó wręcz wyczynu. Fantastiicrnu 
wynik' w maratonie, osiągnięty^ ”” 
śłiskicli od nlenstnnneon dąs-r'” 
szosach, wzbudził podziw naiuncw 
szych speców. Zachwycony ni- 
trener . australijski Percy 
oświadczył: — Mam Si lat. a!e n""
maratonu u? stanie Victn 
pewńiam pania- że nic by', 
le taki zly. Ale 2.15.17 t 
fenomenalny wynik Jeśli 
który podobno pochodzi ~ 
tak samo dobrze zniesie

gę i chłód, to ni>rf bu”', a f"' 
on wbiegnie z trndu ruinum w e * 
cem. na ramionach na stadion oh™’ 
pilski u- Rzymie. .

Sergiej Pnnoii'. ma r”1'1'

i ćwierć godziny bicau. Sr* 
twierdzą, że co naimutci ? 

oałarjał. na 10.OM ni
(1950 r.) na 3.000 m — f 
Mnmton wygrał po raz S u' 
życiu.

CZY ZŁODZIEJ
' AUTO HTEDATJSC1E

. Ca'a wasa nrzynrsi
tym. podc~as
T.nner hlfioł **(1 .*WÓi 
na lift m płotki, skrad-cnm

Śz^ok.holmn. 
jednak nadleje.' że ir* ł ' n ■ , 
dowie strra Europy, zwróci go n r-' 
wodnie. .. P
CONSOIAN! W NOWY’’! W1
Adolfo Consotini nie 

prawda osiągnąć żadneao ' ■ . 
na mistrzostwach Europu. a 
bije to sobie zapewne ’’n ‘"A-j 
jaką zdobędzie, kręcąc w tu , rl 
jwrc.-ę ft.m, w kh’’ «>>' " '„1 
rasgm re . slrnnę n! - 
HU Anllą Kckbi-rp. f";" ’ ______ _ ’ ... nretarywa się u' w
mte. n CoksoKp1 odium.»'— a .• mie. a ConsnHi?* nw-i

Zygmunt GlU3Z€k. nim rolę gladiatora.


